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3rm#3az*x9masjfrMj; *+> n»w-cvr̂ w *.-*-. •- ^  A.rjNV-;m»rr.-fli:ł»✓ urr-* Ŵ rTKMAWWCMes. BfiWs K 'i 1WM< • łwwj-i łłK-»« ; - WHBWWW m*wwwnr>w*nw wjKsKaJL'*u*’**- .{55

Bl«n Rs4*kqji .Bdaualka P ij t i£ r " ,  FU* M.vii-cki 
linki I  I T.

Fnsdftała wjiiwl «• Lwowił roeinls 18 ii. — półrwmia 
9 i l .  — a in i iu n  i V ii .  60 6. - -  a iiłk '?c iu .ł 1 tł. 
BO ot., a* pm s> łkę  d» dim u dopłaca »is 90 Mitów 
fiuaiięemis.

S rmsylks psewowę w pińitwl* »ustrjvvk_. .^emU 
M sL — j n u  19 i i  — k^arUlnli 6 il. •— 

9 ul
I  i o ]  Li i m t .A  u  gnnias di e&łyek Niimlie roji-Ji 

H  u n k  — kwartalni* 19 mirik tO ir. gr. — d« 
hasali, Anflji, WL.h i Bawajoarjl rocanls 80 
- u '  iw — rwi-nJ 90 frmków

Numer kosztuje 6 centów,
B f k o p i s i w  R e d a k c j a  aie i w r i u .

fabian Badakejl 1T1,

frzw&r I • |łv sz« a .a  p rz y jm y  w« L#§wl* 
jidyata  I w y iącz iie :

ac
O

Plne Mariani i

, (Otta Mmi ), 
Ktdolf Moim 

i . u i  99 .aa

wy codziennie niewyiiiczajoc niedziel I. fmn&

ll in i Aawlalstrttjl ,inl»2iilk* ro.ni«fc“,
L 9 ( 1 w dasn paaa Klsalżi 

ma Wiadnlu: pp. HaManstain at Toflar 
U Dua*, H. EJialak, A OppaUk.
1 J. Da&aabarg; w Parjriu: 0. 
da Yaramu.

Oglanań pr-jj—aj- *1$ u  spłatą 13 wjatów A  jadu** 
wiarna drobnym drakiam (pati .)

Doniasiania a żlmbaek, aaręean :«h t inna prywatna kauu 
nikaty pa kranie a aa jsu*n wiara* » v  et.

Prywatna kaapond-naje 13  i nak.olagja 3 0  et. ad wiem*. 
Pi k i  aglaaaania I '/« eanta wd pfyraic Paauankraw 

i akiapy a 1 e t ad wyrua.

N

i f i

i.W

O
*

tig
O

•dc

U  r m o > Raklauy w rwryta Nądetłair 80 at ad wtarsza.
BSSKiHEKB

Pt
Gl

G łos katoliira
w sprawia szkoły wyznaniowej.

LWÓW 16. lipca.
„Aby młodzież katolicka wszystkich obrząd

ków Kształciła się bądź w odrębnych zakładu., h 
naukowych, niż te, które będą przeznaczone dla 
dzieci innowierców, bądz w odrębnych klas; oh 
tego samego zakładu, a tern Damem, aby 
uzkole przywrócony został charakter wyzna
niowy.** T ak  opiewa dosłownie trzeci punkt re 
zolucji ks J  Gnatowskiegw 1 koioferenta dr. 
Mańkowskiego, przedstawianej i uchwalanej 
w sekcji szkolnej drugiego w»acu katolickugo. 
Tamatem referatu obu tych parów b .ło  podnie
sienie ducna katolickiego w naszych sakołaeh, 
a jako główny środek, prowadzący do lego 
celu, przedsiaw irją w ostatniej, i., jważniejszej 
części swych wniosków, potrzebę oddzielenia in 
nowierców od katolickiej młodzieży, już na Lw ie 
szkolnej. Ponieważ zaś największy zastęp inno
wierców w Galicji, bo 800.0UU na 6 miljonów 
mieszkańców, stanowią żydzi, jest powyższy wnio
sek jedynie prawie przeciw nim wymierzony.

Kw jstja żydowska jest u nas, obok spraw 
ekonomicznych i kwestji ruskiej bez wątpienia 
najważniejsza, najżywotniejszy. Nie mógł lei po- 
m.nąć jej nrugi wiec katolicki, który żajął się 
wszystkimi objawami źy u a  społecznego i poru
szył ją  pośrednio w tekcji szkolnej. Atoli doszedł 
on w uchwałach do rezultatów, które nie tylko 
nie zaradziłyby złemu, — bo że zle jest, tem u 
nikt nie przeczy — lecz przeciwnie powię
kszyć je mogą i wywrzeć wręcz a-jzgabniejize 
skutki. Oto, jak  widz.my z podanego powyżej 
ostatniego punktu rezolucji ks. G natowskiego 
i dr MańKOwskiegO, postanow.ono z a ła t j ić  się 
z żydami w ten Bposób, żeby ich wykluczyć na
wet ze,'szkoły i pozottawić icL znpełnie samym so
bie, oddać na pastwę separatyzmowi, ciemnocie 
i nienawiS» kastowej do społeczoństwa, htóie 
ich odtrąoiio. K raj jednak  nie może przoiśó do 
porządku dziennego nad stosunkami, tyczącymi 
•ię prawie 9. części jego ludności, nie może i a- 
tern pozostawić Barnym sobie żydów m.mo lichwy, 
pejsów i ohałatów, a raczej dla nich właśnie, 
b )  obojętność taka pomściłaby *i<} n» nim srogo, 
a nawet nucić się już zaczyna.

CÓŻ więc robió z żydam i? Nie należymy 
wcale do wielbicieli braci naszyeh w. m. Wole- 
łibyśsLy najbardziej, gdyby pojzli sobie *a radą 
ozuigodnego Herzla i przenieśli się a żonami, 
dzieómi i wnukami do jakiegoś F reiland -, a 
choćby poszli szukać szczęścia i w Arabji 
Baczęśliwej, nie mielibyśmy nic przeciw temu, 
lecz gdy jakoś zgodzić się nn ch cą na tak  da
leką wędrówkę, a siłą trudno ich zmusić do 
togo, trzeba nam  zastanowić się, jakby  żywioł 
obcy, musami wśród nas rozrzucony, m etjlko 
uczynić nieszkodliwym, lecz owszem wyzyskać 
wszystkie jego zaloty dla dobra kraju  i społe
czeństwa. T ak  mówi rozum. Radzi więc, a ł y ln y  
się zbliżyli do żydów społecznie, poznali ich 
wady i przymioty, pierwsze starali =ię wyko
rzenić, drugie obrócili na własna korzyś c, abyśmy 
fanatyczny mctłoch oświecili, podnieśli, od sza- 
chrajstw, ni«zdrowyeh śpekalacyj i b*ndln szal- 
bierskiego odwrócili ku pracy uczciwej i poży
tecznej, abyśmy w ogóle żydć* przygarnęli do 
Biebie i nauczyli kochać całą dnszą tę ziemię, 
ua którą ich losy rzuciły. Praca ta  byłaby ro
zumna, uczciwa i wdzięczna, lecz wymaga wielu 
spokoju, wyrozumiałości i cierpliwości, gdyż 
żydzi to przecież ludzi > żywi, to nie maszyny, 
które się ao woli nakręcić dadzą, lecz org inizncy 
z ciała, krwi, kości, nerwów pełni uprzedzeń, 
tradycyj i przyzwyczajeń, naiód przez dzies >Ki 
wieków odpychany przez cywilizowaną andzkość 
od zajęó uozciwych i zaszczytnych, od rou i 
miecza, a popychany ku temu, co zawsze było 
niskie i podłe, rzuoony w objęcia życia pełnego 
sz&chrajitw i lichwy.

Do pracy więo nad żydami wzywa rozum, 
a cóż na to powiada dziś p rak tyka życiowa? 
Ostatnim, najznamie uniejszy m je j głosem, to 
wniosek ks G natowskiego i koreferenta dr. M ań
kowskiego, to uchwał* wiecu katolickiego. W y 
rzucić żydów z ławy ssKolnej, na której ziedsi 
ohrześcjanin, oto najnowsze zastosowanie nauki 
ChryBinsa, oto nowe b«sło, które nas ma wieść 
po oierniBtyoh Boieżkaoh życia społeczno-polity
cznego w Galicji!

Żydzi — mówimy — aa klęską Łraja, wy-

zysknją i demoralizują chłopa, szlachcica i urzę
dnika, są pasożytami na ciele społccznem, są 
w narodzie fermentem niezdrowym, rozsadnikiem 
zarazy moralcej — dobrze, lecz cóż robić, aby 
się od zła tego uw oirić? Czyż będziemy ich 
kształcić, podnosić, uszlachetniać, kiedy ich po
zbyć Bię r.ie m o lem /? Nie, przeciwnie, wy- ’ 
pędźmy ich — jak  chce rezolucja wiecowa — 
nawet ee szkoły, aby się który nie zbliżył ' 
w przyjaźni do ucznia chrześcjfmskiego, aby nic 
przejął sję duchom patriotycznym, nie poznał ], 
przypadkiem, że ponad pieniądz gą inne ides'y . i 
Zam knąicy żydów samych z sobą, dajmy na 
nadto i Gaaozycieli żydowskich; a gdy tak i j 
w szkole, cd pierwszych lat dzieciństwa, wpoimy ! 
w każdego z nich, że jest oboym przybłędą ; 
w kraju, żc go sprawy ojczysto nic nie obchodzą j 
i obchodzić nie powinny, boć jest tylko — źy- I 
dem, wtedy zaiste u-yosebimy wychowanków 1 
szkoły wyznaniowej przychylnie d lr przybranej ; 
ojczyzny, wpoimy w nich pojęcie obowiązków 
względem niej i wtedy rozwiązaną zostanie ■ — 
kwestj» żydowska i odetchnie Galicja I Możnaby 
myśleć, ze zaszedł w szkołach naszych cały sze
reg wypadków obarzaiących i obrażających 
uczucia chrześcjańskic i moralne, że żydzi, ucznio
wie szkół naszych, w zastraszający sposób po
częli między młodzieżą szerzyć zepsucie i że 
wobec grożącego niebezpieczeństwa trzeb* dla 
ocalenia całości organizmu zapomnieć o wszy 
stkich innych możliwych szkodach i nciąć czło
nek moralną tknięty zgnilizną. Czyż stało się coś 
podobnego ? Dziennikarstwo nasze, czujne na 
każdy objaw »ycia społecznego, nie podniosło 
w szeregu ojtatnich lat ani jednego gorszącego 
zajścia, któreby wywołał żyd w „zkole, a zresztą 
pamiętamy wszyscy kolegów żjdów , z których 
każdy byt sobie przeciętnym studentem, a jeżeli 
znalazł się przypadkiem jakiś rozbrykany „Ber- 
nard“ lub „M aurycy4*, to było aato wielu uezniów 
wzorowych, pilnoścą i zdolneśiiami przodujących 
innym. O gorszeniu więc, o jakiemó rasowem 
zepsuciu, niema mowy. zresi-tą prawa szkolne są 
jedn« dla wszystkich, jeśli więc żyd zawini, spo 
tyka go kara  zasłużona, jeżeliby go saś ominęła, 
to nie byłoby to winą jego, lecz pr*ełożonych.

Gdyby rząd poszedł za uchwałą wiecu i 
wprowadził w życie szkoły wyznaniowe, to za
prawdę byłaby to woda wyłącznie na młyn ko
rzyści żydostwa. Bo i cóż jest ide&łem fanaty
ków żydewskich ? Oto odrębność narodowa, 
ekskluzy wność wszystkiego co żydowskie od 
etyki skażonej częstokroć sofisterją oportunisty- 
czną do spółek handlowych i bojkotowania prze
mysłu chrześcjsińskieg ■, o * Mojżesza i Jerozolimy 

j do Wied lia i Heinego, a my, zapomniawszy o iu- 
| terasie narodowym i epoiecznyn, odtrącilibyśmy 
i ich na zawsze od wspólnej pracy cywilizacyjnej 
j i karmilibyśmy chlebem nasz/m  wrogów, napię

tnowanych ninstartym  ctygmatem odrębności. 
Obowiązkiem z»ś i interesem naszym jest wła- 

j śnie dążyć do usunięcia wszystkiego, co żydom 
! nadaje odrębne ceohy — powinniśmy nierozer- 
! walnym węzłem polskości przykuć ich do siebie, 

z wrogów lub ooojętnych, kiedy się ich już po 
! zbyó nie możemy, uczynić — Polaków.

i Religja katolicka, której obrona była misją 
naszą dziejową, najdroższa nam i najświętsza 

tarcza, broniąca nas przed Molochami prawosła-

I- wia i protestantyzmu, zbyt silnie jest zakorze 
niona w narodzie naszym, abyśmy się obawiać 

, potrzebowali, że żydostwc szkodę jaką w tym 
względzie wyrządzić nam może. W szak katoli
cyzm jest religją państwa, szkoły prowadzone są 
w duchu ściśle katolickim, mają katechetów, 
którzy, z chlubą powiedzieć to trzeba, czuwają 
z goiliwością i żarliweścią apostolską nad czy
stością i świętością uczuć religijnych powierzonej 
sobie młodzieży, tak. że garstka żydów w zakła
dach szkolnych szkody chyba katolicyzmowi nie 
wyrządzi.

( Uwierzmy też raz, że żyd Polakiem dobrym 
byó może. Zbyt ~nane są czcigodne jednostki 

w społeczeństwie, które mimo religji mojżeszo- 
wej są patrjotami, gotowymi do wszelkiej pracy 
i o&ary J l “ Ojczyzny, a które chyba z dnia na 
dzień coraz więcej boleć i w miłe lei swej roz
czarowywać się muszą, widząc jak  ich współ
wyznawców, wyciągających ozęstokroć rękę do 
bratniego uścisku Polacy odtrącają ze wzgardą.

I  j tkaż gorycz rapełnićby musiała serce 
żyda patrjoty — a przecież nie brak takich — 
któryby dziecka swego nie mógł kształcić i

uczyć miłości Ojczyzny na jednej ławie z 
dziatwą Polaków cLrześcjan, lecz musiał je od
dać do szkoły wyznaniowej, gdzie uczonoby je, 
że fest wyłącznie tylko żyd sir, że szczęśliwi 
rówieśnicy jego chrześcijańscy, do których mu 
zbliżyć się nie wolno, to nie bracia jego, to 
obcy mu — Polacy, a którymi g> nic nie łączy. 
Uczciwych zaiste %■!;, - atcli wychowywałyby 
takie szk o ły , a pś&cz nienawiści, czegożby 
społeczeństwo miało prawo po nich się spo 
dziewać ?

Do tego przyjść nic powinno Obowiązkiem 
każdego patrjąty jest w stosunku do żydów kie
rować się rozumem i zacnych żydów, którzy 
garną się do spoleczeintwa i po'skoŚ3i, uszano
wać i uznać w n:ch obywateli, chwiejącym się 
dodać wyrozumiałością siły i otuchy, opornych 
zmusić, choćby gwałtem, r!o tego, by się stali 
pożytecznymi społeczeństwu, — oto nasze za 
danie.

Protestantom śląskim zawdzięcza piastowa 
ta  dzielnica w znacznej części narodowe odro
dzenie, imiona protestantów Michejdów będą 
obok imienia Miarki, Stalmacha, Cieńciały i 
innych złotemi głoskami jaśniały w dziojach 
śląskich, pozwólmy i żyd o u czerpać z krynicy 
oświaty narodowej polskiej, puiwóimy im w 
szkołach niowyznan.owych korzy itać z nauki 
ręką  nauczycieli Polaków udzielany — podajmy 
nn dłoń s z c z e r z e ,  a wrogów zmienimy — w 
prz j jaciół. _______________

nie przez sędziego śledczego, któryby z proku- 
ratorją państwa i izbą radną w każdej chwili 
porozumieć się mógł, są prowadzone, a cóż do
piero mówić o kolosalnych kosztach poBtępowa- 
nia karnego, w ypłacanych świadkom 16 m.l n. 
p. z Sokala d i  Lwowa jadącym, oraz o k o 
sztach, jakie sędziowie przysięgli ponosić 
muszą

Myśl ta, podz'L.łu lwowskiego sądu krajo- 
wogo na dwa okręgi sądowe, odczutą została 
przez ca-'

wości wygodnie jest możliwem, o czem wszyBtkie.m 
co do Ż łłkw i ani mowy byó nie może. £

Pomimo tego również reprezentacja mw.stii 
Żółkwi wniosła petycję do se’mu o utworzenie 
Bądu obwodowego z siedzibą w Zółkw: Głównym 
motywem petycji jest historyczne znaczenie Z^ł 
kwi, lecz nassem zdaniem względy teryiorjrine 
i dogedność publiczności decydować winne, gdy ż £  
idąc z tego zapatryw ania sąd np. w Podhoreacb «  
utworzonym być wmmn, dplej • podniesiono peło-

.^^łą iudność północno-wsuhodniego suką- | w środku ol wdHu sądo^rc^o, ćo jest zupc .-
tka  Galicj1 i wskutek tego powiat Rawa wraz z • c ' e nieprawdziwe, jak wyzei wykazano,^ wre.jł.Cie g:. 
sąsiednimi powiatami wniosły do sejmu petycje I®. lz k ędyś dostanie gimnazjum, co jest tylKO

K a p e s p o n d a n c j t t .
Kraków 16. lipca.

(O sm y z jazd  c h iru rg ó w  p o lsk ich .)

Ostatnie posiedzenie zjazdu odbyło się wczo 
raj po południu. N a posiedzeniu tern wypowie' 
dzieli cenne w yk łady : 1) dr. G abiyszew ski:
„O uuaczynieniu wola.“ 2) Prof. dr. Trzebitzky: 
„W  sprawie leczenia zgoraeli kończyn “ W dy
skusji przemawiali: dr. W ebr, prof. Obaliński, 
dr. Gabryszewski. 3) Docent dr. Bossowski: „O 
memngocele traum atica spuriau wraz z demon
stracją preparatu anatomicznego. W  dyskusji za
brali głos: prof. Rydygier, piof. O balńsk i i pre
legent. 4) Dr. Zoll demonstrował uproszczony 
przyrząd do ekstenzji stawu biodrowego i kola
nowego. 5) Dr. K ryńsk i: „O leczeniu przerostu 
gructołu krokowego.“ W dyskuŁii przemawiali : 
dr. Ciechanowski, pref Trzebitzky, d r  Kad^r. 
6) Di Kozłowski: „O krwawam odprowad ;an u 
zastaizalyah zwichnięć w stawie barkowym. 7) 
Dr. św ita lsk i: „U wagi, dotyczące raka szyi m a
cicznej na podstawie spostrzeżeń kliniki gineko
logicznej uniw. Jag  “ W dyskusji zabierali glos: 
pr f. dr. Obsliński, dr. W ehr, docent Bissowski 
i prelegent.

Po krótkich jeszase demonstracjach przez 
dra Mikuckiego i dr. Maleszewskiego rastąpne 
o godzinie 5. zsmkmęcie zjazdu chirurgieznego, 
przy Czem przewodniczący prof. dr. Rydygier, 
dziękując uczestnikom za liczny i pracowity 
współudział, podniósł, że tegoroczny zjazd poru
szył i wyjaśnił wiele ważnych i ciekawych 
kwestyj, tak, że pod względem prac nauko
wych i interesujących demonstracyj nie ustę
puje wcale z :uzdom chirurgicznym m iędzynaro
dowym. Obfitość materiału nie dozwoliła rozwi
nąć się należycie dyskusji, na k tórą zasługi
wały wszystkie bezwzględnie odczyty, bo doty
czyły one spraw wielu, dotąd wcale nieroz
strzygniętych. —  Żegnając członków zjazdu, 
przewodniczący wyraził nadzieję zobaczenia się 
w roku przyszłym w równie hcznem gronie.

Rawa 15 lipca.
(Sprawa sądu obwodowego w Rf.wie).

Od lat kilkunastu poruszaną bywa sprawa, 
iż okręg lwowskiego sądu krajowego jest nad
zwyczaj obszerny, bo zawierający 135 mil kwi,- 
dratowych i wskutek tego sąd krajewy we Lwo
wie musi obecnie wykonywać jnrysdykuję nad 
ludnością, obejmującą 620 740 dusz. co pod 
każdym względem jest dla wymiaru sprawiedli
wości niekorzjstnem . Jest to największy i naj 
rozlegleglejszy sąd w całej Galicj'. W skutek 
takiego stanu rzeczy cierpi na tern sądownictwo 
tak w .praw ach cywilnych, gdyż odległe podró
że połączone s j  > trudem, kosztami i stratam i, 
i ik  i w sprawach karnyob, gdzie wszystkie 
śledztwa przewuznie przez sąay powiatowe, a

powiatami wniosły do sejmu petycj 
o-utworzenie nowego sądu obwodowego z siedii- 
bą w Rawie ruskiej.

Sejm uchwałą z 4. stycznia 1888. r. kazał 
ziobić dochodzenia, co też uskuteczniano i p ra 
wie wszystkie gminy pow.aiów rawskiego, so- 
kahkiego i ciaszanowskiego oświadcz] ly się za 
utworzeniem sądu obwodoweg i z siedzibą w Ra 
wie, jako jud/nego centralnego punktu dla po
wiatów Sokal, Rawa, Żółkiew. — Niestety zna
nym jest u nas system oszczędnościowy w spra
wach sadowniczych; na porządku dziennym 
toczyłs, się sprawa utworzenia sądu obwodowego 
w Stryju, następnie w Czortkowie i w Ja ro s ła 
wiu, a na Rawę zaledwo czwarte dopiero miej
sce przypaścby mogło, wskutek czego sejm 
wprawdzie przy komisjach i przy rozprawie 
nanał potrzebę kreowania sądu obwodowego z 
siedzibą w Rawie, jed rak  uchu „łą r  nr a 14. 
listopada 1889 r. przeszedł w tej Bprawie do po
rządku dzienuego, > w /raźnem  zastrzeżeniem 
słów „u a t e r a z 1* — Uchwalenie w roku 
zeszłym nowej procedury cywilnej p suręlo tę 
sprawę znowu k a  lepszemu i sam rząd w mie
siącu października 1895 zarządz i daLze docho
dzeń, i w tej sprawie.

O siedzibę tego nowego sądu obwodowego 
ubiegają się miasta R aw a, Sokal, Żółkiew.
0  Sokalu mowy byó nie może, g d /ż  utworzenib 
tam sądu obwodowego jest niemożliwe, naprzód 
ze względów politycznych, gdyż leży na samej 
granicy cesarstw i rosyjskiego, (dlatego też i 
miasto Brody sądn obwodowego mgd] uzyskać 
nie może) oraz ze względów terytorjalnych, iż 
lezy na samym krańcu utworzyć się mającego 
okręgu sądowego. Ca do Żółkwi, to ta również 
nie nadaje się -na siedzibę togoś sądu, bo nai 
pierw leży pod samym Lwowem w odległości 
dwugodzinnej jazdy kołowej, a nadto również 
leży na samym krańcu utworzyć się mającego 
okręgu sądowego, łan z od strony południowej
1 zachodniej żaden sąd powiatowy do togo okrę
gu jużby nie należał Jedyną zat- m możliwą 
siedzibą był aby Rawa ruska, leżąca w punkcie 
centralnym sądów Sokal, Bełz, ULdćw, Niumi- 
rew, Rswa, Rółkiew, Mosty wielkie i Radrie- 
chów. Miarodajne sfery sądowe zadecydowały 
już były na korzyść Rawy.

R3wnie2 representa -ja miasta Rawy wnio
sła do sejmu ponownie mcinorj*ł o utworzenie 
sądu obwodowago w Rawio. \Y  m°morjale tym 
poaniesiono, iż względy geograficzne, dogodność 
public&ności, iemniejszenn kosztów postępowania, 
a nie żadne względy protekcyjne, wyłącznie 
i jedynie za miastem Rawą przemawiają. Okręgi 
sądowo Sokal, Bolz, Ubnćw, Żółkiew m ają bez
pośrednie połączenie kolejowe z Raf. j, przy czem 
Uhnów jest od Rawy o ly  kilometrów od
dalony, od Żółkwi zaś 45 kim. Bełz oddalony 
jest od Rawy o 40 kim od Żółkwi, zaó 76 kim. 
Sokal od Rawy oddalouy jest o 64 kim. od 
Żółkwi zaś 100 kim. Okręg sądowy Nieurrów  
oddalouy jest od Rawy o 18 kim. i połączony 
jest > nią drogą powiatową. Okręg sądowy Ra- 
dziechów daleko bfiżej ma do Rawy jau  do 
Żółkwi. O kręg sądowy Mosty wielkie z .równo 
odległy jest od Rawy jak od Żółkwi. Jedyna 
tylko Kamionka strumiłowa bliżej położoną jest 
Żółkwi jak Rawy. Ta jedna miejscowość nie 
może jednak rozstrzygałąco zaważyć i raczej 
winna pozoBtaó przy okręgu lwowskim.

O Buskn się nie wspomina, gdyż on blisko 
Złoczowa położony i mający 3 kim. do Btacji 

1 kolejowej Krasne, winien pozostać przy sądzie 
I obwoaowym w Złoczowie. T ak więc biorąo za 

podstawę nawet jazdę kcłową, to Rawa mt si 
być uznaną za miejscowość terytorialnie najod- 

i powiedaiejszą na utworzenie Bąau kolegjalnego, 
< albowiem załatwienie sprawy w sądzie w jednym 

dniu nawet kołowo jadąc >e wszystkich miejsco

ir.esna razie życzeniem, gdyż to s  samo Rawa 
puukt przeeręty przoz dwie koleje o ludcoścr7475 *~- 
a zatem większej aniżeli Żółkiew o ludności jj; 
7143, tak samo a nawet łatwiej otraymać je mote.

Jedyny motyw, iż Żółkiew jest siedzibą ? - 
wiatowej Dyrekcji skarbu, raczej przeciw utvic- 
i . emu sądu, aniżeli za tern przemawirć mc ..  
gdyż w praktyce okazało się, jak  "nioprakiy- ęz 
czuem jest w sprawach skarbowych, ii D yrekcja ^ 
ta na samym kr« ńcu oł ręgu, a nie w mieccic ^  
Rawie umieszczoną zesrała. Inne względy, jak 
garnizon wojska, wielka liczba pryw atnych mic- £? 
szkań i łatwość utrzymywania artykułów żywno- a  
ści jest ta  sama w Rawie jak  i w Żółkwi z tą r 
różnicą, iż pomieszkania i żywność w Rawie da- ^  
leko są tańsze, aniżeli w Żółkwi bliżej Lwowa 
pełożonej. w

Tylko miasto Rawa nadaje bię zatem jody- a 
nie na siodz.bę nowo utworzyć się mającego sądu -o
obwodowego i spodziewamy się, IŻ sejm §
i r»ąd, ki6.av.cy się tylko wyłączn.e istotnemi o 
potrzebami ludności ns korzyść Rawy zadery- i  
duii;.   9

3Fundacja Ks. Mar]i Ogińskiej.
Sejmowa komisja admin.stracyjua, omawia ” 

jąc w r. 1895 sprawozdanie wydziału krajowego _ 
z czynności dsparU m entu sanitarnego, podniosła 
w swem sprawozdaniu, że fundusz krajowy płaci S 
corocznie w przecięciu 12 800 zł. za u tizymanio s  
we W iedniu podrzutków, przynależnych do Gaii- £ 
cji. Dzieci te, oddiw ane ua wychowanie Niem- d 
kom, rosną w obcej mowie i obyczaju na cudzo- o<; 
ziemców, a jako jedyną łączność > krajem na- |  
szym zachowają to prawo świadczeń, do jakich ■< 
kraj jest zobowiązanym wobec swych przyiialo- '{ 
*uych. Komisja poru/zyla zarazem myśl, aby 
wydział krajowy zastanowił się nad tern, czyby p 
nie dało zawiązać się u nas stowarzyszenia, k ó- ~ 
reb j przy subwencji 12 800 z i. roozn.e, tj. kwoty, 5 
jaką kraj dziś płaci na utrzymanie podrzucków u 
wo Wiedniu, podjęło się sprowadzać takio dzieci 
z W .ednia dokraju i tutaj wj chowywać je  na pra- u 
wych obywateli.

P rzyzrać trzeba, żo ofiarność u nas di* . 
dzieci jest wielką, dość wskazać na to warzy- £ 
stwa opieki szpitr.li dziecięcych w Krakowie _ 
i wa Lwowie, na towarzystwa popierające ko y 
locjo leczniczne; co więcej, lat temu pięć zało- ć 
żyła we Lwow.e ks. Eiżbiota rispieżyna „Towa = 
rsystwo opieki aaa n;emowiętami,“ a towarzy- r 
stwo to okszało się tak  żywotnem, że już w d ra  t 
g :m roku ew.-go istnienia założyło zakład dz y 
ciątka Jezn i pod zarządem sióstr Józelr.ek. 
Mimo to myśl założenia osobnego towarzystwa - 
dla sprowadzani* z Wiednia i wychowywania *: 
w kraju  dzieci-podrzutków, byłaby nader trudną % 
do przeprowadzenia.

Sprawa, poruszona przez Bojuową kom.s e 
ptayniosła jednakowoż peżądane owoce, gdyz ' 
dzięki ofiarności zacnej polskiej ir a trony, myśl | 
wycbowywan'a w kraju ponrzntków zosia.a 
urzeczywistnioną na innej drodae.

Księżna M arja z Lr. Potulickich Ogińska * 
zaw arła obecnie z wydzmłem krajowym układ, ] 
mocą którego zobowiązała się odbierać każdego j 
roku co najmniej 10 dzieci chrześcijańskich 
nieślubnych, przynależnych do Galicji, z wiodeń- 1 
skiego zakładu podrzutków, przewożenia ich do 
swych dÓDr do B obrk i, w pow ecie chrzanowskim ] 
położonych, a następnie utrzymywania i wycho- i 
wy w ar.a ich aż do nkońrzonego 10 roku życia. I 
Fuudusz krajowy opłacać będzie ks. Ogińskiej j 
za każd j dziecko w pierwszym roku życia po I 
23 ct. dziennie, w dragim roku życia po 19 ct.. 1 
zaś od trzeciego da dziesiątego po 15 ct. dzieu- j 
nie Przewiesinuie każdego dzieci * > W ie
dnia do Bobrka nasiąpi kosztom ks. Ogińskiej. *

Księżna zobowiązała się wychowywać dzieci £
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K O N I E C  Ś W I A T A
rowiEŚo

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
r ra e k łi .d  z ang ie lsk iego .

T o r o ,  X- 
K ró l e le k try c z n y  z N iagiw a-Fnlls.

(U iąg  d a l tz y ) .

w sal., sądzili, iż obok uich płynęła jakaś szu
miąca rzeka, mogli jednak zupełnie zapomnieć, 
że ta był wodospad Niagara, rzucający się 
z rykiem i huk em w głąb, a którego piorunowy 
spad zwykle słyszeć było można na ośm mil 
dokoła jako głuchy grzmot — na górze zatem 
ua tarajie ucz^a weselna była w pełnym roz
woju, a L is te r, siedząc obok miss Mary, prze-

■ a

praszam, mistress M ary Mlckolls, opowiadał

Skutkiem tej wiadomości było jednak to, 
że pociągi kolei „Michigan C eetra l“ nie w ystar
czały, aby dowieść te tłumy ludu do wodospadu 
Niagary. i że wszędzie, zkąd m ożra było wi
dzieć wodospady albo też ich część, — brzegi, 
Bkały, wysepki i mosty były aż czarne od tłu 
mów, któri się na nich roiły.

Na górze, n tarasie który Loster zamienił 
w św.etry namiot, a który coprawda zasłaniał 
widok na wodospad, ale też w skutek pomysło
wej konstrukcji ścian tłumił huk wodospadu do 
togo stopnia, że w«*yscy, którzy się znajdowali

anegdotki jedną po d ru g ie j, tak  że mistress 
Mary ani na chwilę nie przestawała się śmiać 
i zapewniała swoją matkę, iż przyjemniejszego 
człowieka w swem życiu nie znała, wiadomość, 
która się zdawała cieszyć mr. Nickollsa, — 
przynajmniej pod tym względom przyznawał joj 
za każdym razem słuszność.

I mistress Jane zdawała się bawić dosko
nale dowcipami i anegdotkami rzeczywiście nie
wyczerpanego Lostera, który dzisiaj tom więcej 
był „w iztusu“, iż po za swawolną w istocie 
Wbsołością chciał nkryó swoje rozdrażnienie.

Tylko miss Edyta me słuchałn Lostera, lecz 
zarzucała wędkę na Ingram a, którego zaplątała 
zręcznie w jakiś problem szachowy, prny któ
rym  spodziewała się, iż w kilkn pociągnięciach 
powie królowi:

-  M atl 
A Urookes?

Crookcs zdawał się nic nie widzieć i nie 
słyszeć, prócz swej kochanej, pięknej dobrej żo- 
neczki, która w cichom upojeniu siedziała ręka 
w rękę z nim, przytulona do niego, i zdaw ała 
się zapominać o wszystkiem, co ją  otacza do
koła.

Wtom naraz wystrzelił pierwszy korek s bu
telki szampana, i zanim Lorter zdążył powstać, 
aby wygłosić s w o j ą  mowę, powstał Crooko3, 
który delikatnie wysunął się z objęć swej żony 
i zaczął mówić.

0  czem mówił ?
Opowiadał w krótkich, prostych słowach 

o tom, o czem już wiedzieli wszyscy. Historję
0 — końcu świata. ILstorję swej obawy, jakim 
sposobem doszedł przez ten koniec świata do 
tego, że pomyślał najpierw o małżeństwie i jak 
wskutek tego znalazł pierwsze swojo szczęście 
w życi i.

A Nickolls ?
Komuż miał być ten wdrięcznym za swoje 

szczęście, jak  nie jedynie tylko człowiekowi, 
któ-y pierwszy zaczął mówić o końcu świata.
1 dlatego skończył swą mowę toastem :

— Profesor Schwarz w Sztutgardzie niech 
żyje, niech żyje. niech żyje 1 Nioch żyje tcu  fun
dator naszego szctęścia!

1 gdy tak  dźwięczały Bzklanki i Jane Croo

keB i Jam es Crookes w serdecznem wirnszeniu of the Mist“*), tysiące iskier wysunęło się w po £w fu iii OArkm nt a Ul /i /Ii n mt/iH n AA J I Ma* 1 - 1 J __. T * t t l a l  •padu sobie w objęcia, wtedy... nie, wtedy LoBter 
nie mógł już wytrzymać dłużej i...

I tylna ściana namiotu odsun-.ła się nagle 
i okrzyk pudziwu, nie, więcej jeszcze, krzyk za 
chwytu w ydarł się z piersi wszystkich, znajdu
jąc głośno, bnrzliwe echo w podziwiających, 
tryumfujących okrzykach tysięcy i tysięcy, któro 
były świadkami nieporównanego widowiska.

Wodospad, ten wspaniały wodospad, to po
tężne cudo, które stworzyła natura, zabłysnął 
jakby wskutek siły magicznej w świetle, mienią- 
cem s.ę tysiącami barw. To jako spadrjąca fala 
czystego, świecącego zio ti, to znou u jako po
tężny wodospad błyszczącego, migającego, roz
pryskującego się na dolo w mirjady atomów, 
płynnego srebra. Potem znowu zdawało się. jak
by spadające masy wody, były jednym, jedy
nym potężnym bałwanem płynnego, czerwonego 
ognia, który z rykiem  spad. ł n dół, a którego 
parująca piana wnosiła się znowu w górę jaka 
płonąca chmura

A potem, potem nagle zgasło wszystko świa
tło i tylko „Bridal Veil4,I — welon narzeczonej — 
zabłysnął skromnem srebrnem światłem, podczaB 
gdy księżyc ponad nim innemi wod ińSi tk a ł  bwo 
czarujące, p< rue won1 promienie tęczowe.

W  tej chwili >ąsyo>»ło ooś z pokładu „Maid

wietrze i jąk  dywan > kwiatów rozłożyło się ty 
siące migająeych gwiazd u stóp szczęśliwych, * 
którzy tam > góry patrzyli na jedyne, potężne i 
w swoim rodzaju -Widowisko. £

— Mój bukiet weselny — szepnął Loster t
Mtitress Nickolls jednak położyła ramię J

swoje na j igo ramien-u, tak , że przebiegł przez 
niego jakby prąd elektryczny, i szepnęła .

— Jak  pięknie, jak cudownie pięknie ! 
Jakże Bzczęśhwą mnie pan uczyniłeś !

A Nickolls ? -e
I  on spojrzał na dół.
Alo rzocz szczególna... zdawało mu się. •* 

jakby się znajdowiiJ gdzieindziej, jakby  był = 
znowu tam w kościele i stał z mą. z swoją i 
żoną, przed ołtarzem, a pjjnymo huku wody k 
zdawało mu się, jak  Dy znowu słyssał słowa :

— Czyż pan nie widzisz, że laufer zabiera S 
panu królowę ? E

I cicho za spłynęła po jego policzkach . ~z

K O N IEC  T O J l l ' P IE K W SZ EG O .

Niagjr ralow‘ec Przei;ll®>Izf)ęy tuż pod wodospadem
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te moralnie i hyg,uuicznie w lokalnościach od
powiednich i pod należytym dozorem, a w sto- 
sownym wieka kształcić je  w naakach  elemen
tarnych esy to w domu, c iy  w miejscowej 
szkole lądowej, stosownie do istniejących w tym 
kierunku ustaw sskolnych. W  esasie choroby 
dsieci mają być leczone i pielęgnowane kosstem 
księżnej. Księżna sobowiązała się oddać dziec' 
każdego czasu matce, skoro m atka tego za
żąda, po odb.ór dziecka -ię zgłosi i jaka m atka 
należycie się wylegitymuje

Księżna przy ,ęła zarazem na siebie obowią
zek dobrowolny z w łam ej chęci, opiekowsn.a 
się temi dziećmi także i po ukończeniu ich 10 
roku ż jc ia  o tyle, że będzie stara ła  umotl.wió 
im przygotowanie się do jakiegoś pożytecznego 
sewodu- Wyeział kraiowy Zawierając ten akiad 
zastrzegł sobie prawo wykonywania kontroli nad 
-posobem utrzym ywania i wychowywania dzieci 
przez swego delegata, którym  zamianował posła 
Antoniego hr. Wodsickiego.

Rajiperswyl.
Mu*eum narodowe polskie, założone przed 

26 U ty na wolnej ziemi szwajcarskiej w Rapper 
swyln, celem ochrony narodowych pamiątek przed 
apetytem nasaych najserdeczniejszych, ogłosiło 
doroczne swoje sprawozdanie, z którego wyjmu
jemy kilka głównych szczegółów. Na wstępie 
d>je sprawozdanie dokładny op'P uroczystości 
złożenia serca Kościuszki w Bapperswyla, po
częta przechodzi do właściwego stanu tej insty
tucji w chwili obecne;

W  dnia 1. stycznia 1896 r. stan zbiorów 
muzealnych i bibliotecznych był następujący: 
przedmiotów archeologicznych muzeum posiadała 
348, przedmiotów pamiątkowych 971, monet 5611, 
m edah 1078, pieczęci (przyrządów i odcisków) 
426, obrazów o p y c h  268, akw arel 101, minia
tu r 51, rysunków oryginalnych 3S9, rTcin (szty
chów, l.tografji, drzeworytów itd.) 7672, foto
graf) i (dagerotypów, ówiatłodrnków) 1036, rzeźb 
2'IT, kamei 292, rękopiiów 2463, map 685, 
nut 1153, druków 25 508, daieł w 38 456 
tomach i zeszytach Z bibl joteki wypożyczono na 
zewnątrz 302 druków i 8 rękopisów, a na miejsca 
udzielono 223 druków i kiikadziei ąt rękopisów.

Zwidziło muzeum w toku  189) osób 2624. 
W  stycznia było osot» 16, w iatym 26 w marcu 
33. w kwietniu 199, w maju 263, w czerwou 
277, w lipcu 569, w sierpniu 545, we wrześniu 
426', w październiku 165, w listopadzie 77, 
w grudniu 53 Pod wzglęaem mie.soa zamieszka
nia, zaznaczonego w księdze zapisów Bj, zwi Iza- 
jących było : z Alsaoji 3, a Ameryki 42 z Anglji 
39, z Australji 2 z Belgji 3, z Czech 19, zD anji 
5, z F inlandii 4, z F rancji 193, z Grecji 4, 
t H inpanji 2, z Holandji 14, z Japonji 1, i Ku - 

landji 2, z Niemiec 309, z Norwegji 2, z Polski 
375, z Rumunji 6, z R u ji  23, z Serbji 8, 
z Szwecji 2, z Szwa catj. i503, z W ęgier 9, 
z W łuch 54.

W  roku ubiegłym praoow&lo w muzeum 3 
urzędników : kustosz, pomocnik kustosza i bibljc- 
tekarz. Kustosz zajmował rię zarządem m rzium  
i uporządkował dział „curiosa" P«mocn k kusto
sza zajmował się uporządkowaniem i katalogo
waniem zbiorów numizmatycznych, Pracę tę co 
do medali, zaczętą w lipcu 1894 r., w zupełności 
ukończył, sporządziwszy katalog kartkow y me
dali polskich w ilości 648, medali obcych 
w związku z historją polską w ilości 209, razem 
w ilości 857. Spis medali różnych narodowości, 
bez związku ■ dziejami natzem i, wykazuje ilość 
■etus 2 16. C i do monet, to dotąd spisano ich 
s itak  986. Opróon tego pomocnik kustosza założył 
ks.ęgę chronologiczną i alfabetyczną stypendystów 
imienia śp. K rystyna Ostrowskiego, rozpoczynano 
iob 8ser<-g od drugiego półrocza 1889

Sala Adama Mickiewicza w r. 1895 została 
wykończoną i zbiór przedmiotów w niej zawarty 
spisany w kata'ogu kartkowym. Katalog druków 
mickiewiczowskich wykazuje 418 tytułów, kata
log rękopisów 129 tytułów (w  tern 31 auto 
grafów A. M.ckiewioza, ułożonych w osobnej 
tece), katalog portretów oryginalnych, Satychów, 
litograf ji i fotografii 208, rzeźb (p łasko riiźb ) 8, 
pam iątek 12

W ykończony również został „pokć prsyja- 
c ół Polski". Umieszczono tam na g'ównem miej- 
-Cu w dużej w.trynie adres, opatrzony 100,000 
podpisów, a wystosowany przez mieszkańców 
miasta Birmingham w rokn 1832 do narodn na
szego, chorągiew, ofiarowaną przez młodzież 
miasta Bostonu naszym powstańcom w roku 1831, 
biust naszego przyjaciela L arsa  von Engestrom, 
am basadora szwedzkiego w Polsce za cżaśo w 
sejmu csteroletmego, binst hr. Montalemberta, 
medale bitą przez Pclaków na cześć cudzoziem
ców, sprzyjających zprawie polskiej, pam iatki po 
obcych Ludziaoh, którzy w r. 1830 i 1863 wal- i 
czyli w naszych szeregach, p o rtre ty : Garibal-
dego, Lafayet a, I .npenais’ego, Dndley-Stnarta, 
Fergussona, CampbeH’a, Kossutha, Herzena, Po- 
tiebni, Mai AnteU’a, F ranzen’*, Curti'ego it<l., 
wreszcie ich autografy, wyrażające sympatję 
dla nar

Dupełuiouy został katalog zbiorów Kościu
szkowskich, jako odbitka z „Albumu Muzeum 
Narodowego tom 1V.“, wydany w r. 1894 Z a
w iera on teraz portretów Tadeusza Kościuszki
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Traktat morski
Z angielskiego.

(Oiąg d a lszy ).

Następnego rana spotkaliśmy się na stacji 
drogi żelaznej i udaliśmy się rasem  do W acking. 
Powiedział mi, że me otrzym ał odpowiedzi na 
ogłoszenie i niczego nowego się w tej .prawie 
nie dowiedział.

Ja k  czerwonoskóry Indjanin, umiał zawaie 
nadawać swojej twarzy zupełną nieruchomość , 
tego rana nie mogłem się dowiedzieć z wyrazu 
jego tw arjy , czy nył zadowolony z przebiega 
rzeczy czy też me.

O ile pamiętam rozm ow a nasza toczyła się 
o systemie wymiarów antropom etrycznych Ber- 
tiIlona, a Holmes w yrażał się z zachwytem o 
wielkim uczonym francuskim.

Znaleźliśmy naszego klienta ciągle jeszcze 
pod troskliwą opieką narzeczonej, był jednak 
już daleko rzt żwiejsrym niż wczoraj. Bez tru 
dności powstał z kanapy, gdyśmy weszli i przy
w itał się z nami.

— Czy są jak ie  wiadc mości? — ząpytał po
spiesznie.

olejnych 8, akwarelowych i rysowanych 12, 
sztychów i litsgr. 31, portretów jego przyjaciół 
i głównych współpracowników 67, widoków olej
na maiowanycn 9, akw arel (scen f r. 1794) 14, 
sztychów i litografii 67, rzeźb i płaskorzeźb 17, 
kameę 1, przedmiotów ręką T. Kościuszki wy
konanych 7. Przedmiotów, które były jego w ła
snością 29, pam iątek pośrednich 25, biletów 
skarbowych z r. 1794 sztuk 89, map 37, doku
mentów 162, autografów T. Kościuszki 86, 
faesim. 9, kopji 10, m aterjałów do epoki 50, pa
pierów, tyczących aię spadku, krewnych, seroa 
Tadeusza Kościuszki 42.

Jeilen z działów bibliotecznych, domagają
cych się najrychlejszego skatalogowania, stano
wiły Jrn k i stare z wieku XV., X V I., X V II (do 
roku 1700.) Ta kolekcja, zgromadzona prawie 
wyłącznie z egzemplarzy, wykupionych za gra
nicą na rynkach antykwarskich, zawiera wiele 
dz'»ł ciekawych i rzadkicn. Oprócz druków pol
skich, które zabłądziły na obczyznę, jest tn 
wiele dzieł obcych, opatrzonych cennymi przy
pisami Polaków. Przystępując w roku ubiegłym 
do katalogowania systematycznego tego zbioru, 
podzielono go naprzód aa cztery grupy : na dzie
ła  polskie („polonica"), i obce z przypisami Po
laków, zupełnie obce, i druki z zakresu „Co- 
perniciana" już przedtem zebrane osobno w po
koju imienia astronoms. Dotąd w rokn ubiegłym 
skatalogowano 324 tytułów z działu pierwszego. 
C ytra ta  nie stanowi jeszcze połowy ogólnej su
my drako ., polskich (i „polonica"). Same broczą 
i j  i pism i ulotne, ułożone w porządku chronolo
gicznym, ząjmnją 10 tek znacznej objętości.

Sprawozdanie kończy się zestawieniem fan ' 
daszów muzealnych. N a mauzoleum Kościuszki 
zebrano 1 380 franków, opłaty za wejścia przy 
niosły 2 353 fr., ofiary stałe lub jednorazowe 
10 858 fr. (w tern figuruje pozycja 7 214 fr. od 
przyjaciela autora „Kościuszki" ze specjalnem 
przeznaczeniem), ze składek wieczystych wpły
nęło 2.835 fr., procenta dały 847 fr., pprzedaż 
albumów muzealnych i duplikatów 1.684 fr.. Ogó
łem  wyniosły dochody 19 450 fr. W ydano zaś 
14.627 fr., pozostała zatem nadw yżka 4 821 fr. j  

M ajątek muzeum wynrsi 73.560 fr. i ulokowany 
jest w bankach, które sprawozdanie wymienia. 
Nadto administruje muzeum funduszem stypeu 
dyjnym śp. K rystyna Ostrowskiego, funduszem 
anonimowym (156 000 fr.) i funduszem skarbu 
narodowego (127 892 fr.).

W skład zarządu muzeum wchodzą pp. Ga 
łęzowski Józef w Paryżu, Bukowski H enryk 
w Stockholmie, Lewak owak. Karol poseł do psdy 
państwa we W iedniu, Miłkowski Zygm unt w Ge
newie, Ruśyoki dc Bosenwerth Włodzimierz 
kustosz muzeum w Bapperswyla, Gasztowtt W a
cław profesor w Paryżu, Janowski Józef Kajetan 
we Lwowie. Jerzmanowski Erazm  w Prokocimie, 
Krechowiecki Antoni ks. w Załoźoach, Lasko
wski dr Zygmunt profesor uniwersytetu w Ge
newie, Motty Stanisław prezes K oła sejmowege 
polskiego w Berlinie, Rabach Bolesław profesor 
w P aryża, Sazawińiki-Brochocki h r A leksander 
inżynier w Medjolanie, Sokołowski August poseł 
do rady państwa we W iedniu, Ssuzepanowski 
Stanisław puseł do rady państwa we W iednia.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Ulania Tadeusza 

Kościuszki. _________

D|ar]usz lwowski.
S o b o t a  18. lipoa.
Wyciaozka towarzyska kółka akademlck,-urzę

dniczego do lasku w Lssienicach (browar Grunda). 
Początek o godz. 5. popi ł

Teatr letni: „Madame SansGóa#*, komedja W. 
S jrdou i E Moreau. Gościnny występ p. H. Leszczyń
skiej. Początek o godz. 7 */» wieczorem.

Wiadomości osobiste. Ks. kardynał S e m b r a -  
t o w i o z wyjechał na lato do Podluiego.

Kalendarz. Sobota (18.): Szymona z Liynioy. 
Wschód sł ióca o ffod-unie 4. minut 24, i  chód o 
gedziwe 7. minut 44.

Unikat Docent medycyny sądowej na uniwer
sytecie wiedeńskim demonstrował przed kilku dniami 
na stole sekcyjnym bardzo ciekawy okaz dziecka, po
siadającego serce na zewnętrznej stronie klatki pier
siowej. Dziecko to nrodziło się przed kilku dBiami 
w klmice położniczej proi Brauna i stanowi ogólny 
przedmiot podziwu lekarzy. Stwierdzić bowiem można 
było wszelkie funkcje organu sercowego na osobniku 
żywym, śmierć nastąpiła szybko z powodu dostępu 
powietrza do worka sercowego. Preparat ten złożono 
w muzeum anatomiczno-patologicznem uniwersytetu.

Pr edz-u’awloiie guldeny srebrne. Minister
stwo sk-.rbu wydało rozporządzenie, zakazujące pu
szczania w obieg srebrnych guldenów przedziurawio
nych. Kosy rządowe me będą przyjmowały więoej 
takich gnldeuów, można je jednak wymienić w głó
wnym urzędzie menniczym i w urzęiach cechowni- 
czych za snmę odpowiadającą 60 zł. za jeden kilo
gram wagi takich guldenów.

Samobójstwo. Onegdajszego wieczora odebrał 
sobie życie niejaki W. lf Fisz. Wskoczył on Jo stawn 
Szmelkesa na Janowskiem, a po wydobyciu go z wo-

—  Uprzedzałem  pana, że odpowiedź moja 
będzie przecząca, to t«ż nie mogę panu donieść 
nic nowego — odparł Holmes —  W idziałer? .i* 
z Forbsem  i z pańskim wujem i rozpocząłem 
pewne badania, które być może do czegóż do
prowadza

— A więc nie tracisz pan nadziei?
— A ni trochę.
— Dzięki pana za to — zaw ołała miss H a r

risom — Jeżeli nie upadniemy na duchu i nie 
stracimy cierpliwośoi, praw da musi wyjść ua 
wierzch.

— Tym  razem możemy my opowiedzieć 
pana więcej, niż pan nam —  rzek ł Falps, k ła 
dąc Bię znowu na kanapie.

— Tak, spodziewałem się, że powiesz nam 
pan coś nowego,

— Tej nocy mieliśmy w ypadek, k tóry  mógł 
się skończyć deść źle.

Tw arz jego przy tych  słowach przybrała  
wyraz pow agi, a w  oczach zabłysło c o ś , 
niby strach.

— W iesz pan co — ciągnął —  ziczynam  
sądzić, iż stanowię jak iś  dla mnie samego nie
wiadomy punkt ciężkości, jakiegoś strasznego 
spisku i że nietylko mój honor, ale i życie moje 
znajduje się w niebezpinozeńitwie

— Co pan mówisz 1 — zawołał Holmes.
— W ydaje mi się to nieprawdogiodobnem,

DZIENNIK FOLsRl i  dnia 16. Lipca 1896 r.

dy, pogotowie stacji ratunkowej mogło już tylko 
śmierć skonstatować.

Zwinięcie urzędu pocztowego. Dyrekcja poozt 
i telegrafów donosi, iż urząd pocztowy w Steoowej 
(powiat śniatyński) zostaje z dniem 31. lipca b. r. 
(dla braku lokalu na pomieszczenie tego urzędu) 
czasowo zwinięty. Z tego powodu przydziela się miej
scowość Śtecowę wraz z kolonją Rudolfsdorf do 
okręgu urzędu pocztowego w Śniatynie, a miejsco
wość Horbasówkę do okręgu urzędu pocztowego w 
Horodenee.

Sprawa teatralna. Zatarg pomiędzy dyrekcją 
teatru lwowskiego a prasą codzienną, który a ynuchł 
na gruncie krakowskim z powodu odebrania biletów 
redakoji Czasu, za recenzję, która nie uzyskała apro
baty p. Hallera, doczesał się wreszcie epilogu. P . 
Heller wystosował mianowicie do wspomnianej re
dakcji list o następającem brzmieniu:

*Liet mój, zwrócony do redaktora Czasu, a do
tyczący recenzji p. Szopekiego z przedstawienia Lo- 
Ł e n g r i n a , doznał fałszywych interpretacyj. Nie 
myślałem bynajmniej dotknąć prasy, a dalekiem było 
odemnie lekceważenie dziennikarstwa, o którego opi- 
nję dbam i dbać muszę. Myślę, że wobec ważności 
rozwoju naszej młodej opery, pożądanem jest porozu
mienie się i wyjaśnienie sytuacji. I dyreki-jl leży ten 
rozsrój na sercu i sprawa obojętną być nie może ani 
dla dziennikarstwa, ani dla społeczeństwa. Dlatego 
oświadczam niuiejssem, że biletami redakcyjnymi nie 
myślałem nigay i nie myślę krępować bynajmniej 
wolności zdania i krytyki, że jednak mogę się spo
dziewać wobec początkującego dzieła pewnej pobłażli
wości, a nawet iycżliwośoi. Oświadczam dalej, że je
żeli w recenzji Czasu niektóre szczegóły mnie ura
ziły, jak wzmiansa o cenacn, które nie są wygóro
wane, to wobec krytyk bezstronnych i przedmioto
wych, c o f a m  n i e k t ó r e  ż y w e  w y r a ż e n i a ,  
których w mych pismach o redakcji Czasu użyłem. 
Oświadczam, że memi słowami ani redakcji Czasu, 
ani dz.cnnikarstwu ubliżyć nie chciałem. Przesyłająo 
list niniejszy, upraszam szanowną redatoję, aby loży, 
którą zajmowała dotychczas, nadal używała.

Ludw ik H ęlkr.
Krakćw d. 18. lipca 1896“.

Czas dodaje do listu: „Wobec powyższego
oświadczenia p. Hellera, uważamy całe zajście za za
łatwione i sądzimy, że naprężone wskutek niego sto
sunki pomiędzy dziennikarstwem galicyjskiem a dy
rekcją teatru lwowskiego mogą wejść na tory nor
malne. Redakcja, ogłaszając list niniejszy, ozyni to 
przez szczery iuteres dla sztuki polskiej i jej roz
woju*.

W ten sposób sprawę możnaby uważać na poły 
za załatwioną Zupełnie załatwioną zostanie z chwilą, 
gdy dyrekcja teaGn lwowskiego, zaakceptuje także 
drugi warunek, pootaWiuny przez gronu dzienników, 
mianowicie cofnie z blankietów biletowych zastrzeże
nie, iż wolno jej każdej chwili odebtać karty redak
cyjne. Nie wątpimy, że ten waruuek bęazie przyjęty, 
a w iep sposób przywrócony zostanie dawny harmo
nijny stosunek pomiędzy teatiem a piasą, który dla 
instytucji, tak bardzo u nas potrzebującej opieki i po
parcia, jak teatr, jest kardynalnym warunkiem roz wo u

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po, 

litechnicznej. Najwyższa temperatura -f- 23*6 C., 
najniższa 4 -  13 2 ,|C.

Opadu nie tyło.
Z Biłkl Szlacheckiej donoszą nam d. 16. bm.

Dzisiaj smutno zakazały dzwony naszego kościółka, 
a głos ich drżący wzbił się w niebiosa i doleciał aż 

i do Btóp tronu Pana -aetępów, aby tam zanieść swe 
modły za duszę młodzieńca, którego dziś odprowa- 
dziliśmj na miejsce wiecznego spoczynku. W oczach 
wszystkich, którzy ilcnie towarzyszyli orszakowi po- 
grebowemu, widać było łzy, wszyscy gorąco współ- 
czuwali z rodzaicmi, którzy, pokładając wielkie 
nadzieje w swym synu, świetną zapowiadającym przy 
szłość, musieli go dziś — za wolą Bożą — złożyć 
do zimnych mogiłek, oddać mu niestety ostatnią 
smutną przyoługę. — Włościanie również gorąoo 
uczuli stratę ulubionego przez nioh panicza; wi
dać było na pogrzebie chłopów rzewnie pła
czących, bolejących nad tern, że ten, który tak 
niedawno jeszcze spieszył niejednemu z pomocy, 
ocierał łzy, prztniósł się już do lepczego świata. — 
Ś. p. zmarły Jan ks:ątę Sapieha, syn Jana i Sewe- 
tyny z Uiuikich, kłórego złożyliśmy dziś w krypcie 
kiśuelnei, dla swych wysokich zalet serca :i ducha 
cieszył się wszędzie wielką eympatją, był przez 
wszystkich łubiany 1 kochany. Choć młody — liozył 
bowiem zaledwie 18 wiosen — dał się już poznać, 
jako młodzieniec pełen cnót. Lubiany był przez swe 
otjczenie, poważany przez nalizyoieli, kochzny przez 
wepółuczniów, cz go najlepszym dowodem było to, 
że gdy koledzy jego dowiedzieli się, iż śp. Jan na 
zawsze zamknął swe powieki, mimo, że to były już 
wakacje, pospieszyli w*zy3cy gremjalnie na pogrzeb, 
aby oddać mu ostatnią usługę i poż ‘gnać się po raz 
o-tatai z tym, który cieszył się wszystkich ich przy
jaźnią, i złożyli na trumnie jego wieniec z napisem 
„najdroższemu Jasiowi — koledzy." Współczucie, 
jakiego dowody rodzice ś p. zmarłego ze wszystkich 
stron, otrzymali, niech będą im osłodą w wielkiem 
nieszczęściu i nleoh en ć trochę złagodź ich ciężki 
ból, zmniejszą zmartwienie.

Nad grobem śp. Jana zmarłego przedwcześnie dla 
społeczeństwa naszego, potrzebującego lndzi o sercach 
zaanych i duszach szlachetnych, przemówił w gorą
cych i rzewnych sławach ks. prałat G n a t o w s k i .  
Mowa jego wspaniała, pełna uozucia, przejęta szcze
rym bólem z powodu śmierci zacnego tego młodzieńoa,

gdyż o ile wiem, nie posiadam ani jednego 
wroga na świeoie. Jednakowoż ta  nocna przy
goda naprowadza Umie na tę myśl.

— Prosię, opowiadaj pan.
— Mussę pana powiedzieć, że tej nocy po 

ras pierwszy spałem bez dozorczyui. Czułem si? 
o tyle lepiej, że chciałem się obejść bes niej, 
pomimo to jednak paliła się lam pka nocna. 
Około godziny drugiej nad ranem, zaledwie za
cząłem zasypiać, nagie usłyszałem słaby sze
lest. Szelest ten był podobny do szelestu, ja 
ki słyszymy, gdy mysz coż twardego chrapie. 
Jednakowoż szelest się wzmagał, i nagle a  okna 
coś jilnie zabrzęczało, jakby poroszono jak iś 
metalowy przedmiot. Podniosłem się na pościeli. 
T eras jnż nie można się było mylić co do istoty 
tych dźwięków: początkowy szelest pochodził
od jakiegoś nariydzia, wsuniętego w szparę mię- 
d ry  ramami okna, następny od odemkniętej za
suwki.

Fotem minęło z dzie; lęć minut zupełnej 
cii st, jakby ten człowiek czekał, czy mnie nie 
rozbudził. Następnie usłyszałem lekkre skrzy
pnięcie pomaleńku otwieranego okna. Nie mo
głem wytrzymać — po ohorobie jestem jeszcze 
trochę zdenerwowany. Skoczyłem więc coprę- 
dsej i ja k  mogłem szeroko otworzyłem okien
nice. Za oknem przyczaił się jakiś człowiek. 
Nie mogłem go widzieć dokładnie, gdyż czło

poruszjła wszyjtkioh do łez. Na trumnie zmarłego 
złożono kilkanaście wieńców od roaziny, kolegów 
i przyjaciół. W i. T.

Polar. Przed paru dniami zgorzały do szczętu 
gorzelnia, wołownia i słodownia w Dulibach powiat 
Buczaoz, wfasność hr. Witołda Wolańskiego. — Szko
da była tylko w części ubezpieczoną

W Krynicy bawił* do dnia 7. bm. 1280 rodzin, 
a 2040 osób.

Tow. szkoły yiinnii7j żeńskiej w Krakowie 
ukonstytuowało się na zasadzie statutu, zatwierdzo
nego reskryptem namiestnictwa. Celem towarzystwa 
jest założenie i utrzymanie w Krakowie, a w miarę 
środków także i w innych miejscowościach, szkoły 
żeńskiej z programem, któryby umożliwił otrzymanie 
śwudeotwa dojrzałości w jednem z gimnazjów austrja- 
okich, lub także złożenie egzaminu kwalifikacyjnego 
na nauczycielkę w mającej powstać wyzszej szkole 
wydziałowej.

W miarę środków może towarzystwo utrzymy
wać, ala uczenia, a według uznania także dla człon
ków bibljotekę i ozasopisma i również może urządzać 
wykłady, nie wchodząoe ściśle w zakres programu 
gimnazjalnego, z„ nczynieniem zadość wymogom, prze
pisanym przez ustawę.

Członkowie zwyczajni płaoą rocznie 12 zł., 
ozłonkowie wspierający rocznie 25 zł., członkowie 
założyciele jednorazowo 100 zł

Obecnie zajmie się towarzystwo przedewszystkiem 
urządzeniem pierwszej klasy żeńskiej szkoły średniej 
w Krakowie, na którą zezwolenie władz szkolnych 
otrzymali prof.: Bujwid, Cybulski i r^doa Bzkolny 
Trzaskowski.

Tymozasowy zarząd towarzystwa stanowią pp.: 
prof. Ernest Bandrowski, prof. Odo Bujwid, prof. 
Napoleon Cybulski, dr. Adolf Gross, prof. Kazimierz 
ŻórawEiki, radca szkolny Brunisław Trzaskowski, p. 
Marja Wiśniewska i jako członkowie założyciele przy
stąpili dotyohozas z wkładką jednorazową 100 z ł . : 
Stowarzyszenie pomocy naukowej dla Polek im. Kra
szewskiego; prof. Odo Bujwid, p Kazimiera Bujwi- 
dowa, prof Julja Cybulska, dr. Adolf Gross, radca 
Bronisław Irzaskowsri

Jako członkowie zwyczajni z wkładką 12 zł. 
rocznie przystąpili: dr. Lesł»w Boroński, p. Henryk 
Dydyński, p. Józef Hopcas, dr. Mikołaj Kański, prof. 
Kazimierz Kostanecki, p. Antonina Machozyńska, 
prof. Antoni Mais, p. Witołd Rogoyski, prof Walen- 
towiczowa, p. Marja Wiśniewsza.

Jako członek wspierający z wkładką 25 zł. ro
cznie przystąpił dr Gustaw Holzer Wkładkę jedno
razową złożyli: Kasa oszczędności kobiet we Lwowie 
25 zł., doo. dr. D. 29 zł. Dalsze zgłoszenia na 
członków przyjmują: prof. Napoleon Cybulszi (prze
wodniczący) ul. Szczepańska 1. 11 i prof. Olo Buj
wid, ul Kolejowa 1. 3. w Krakowid.

Tragiczny wypadek. Z Z a k o p a n e g o  dono
szą : Wstrząsający, straszny wypadek zaszedł w na
szych górach. Uczeń VII. klasy krak. gimnazjum III. 
(Sobieskiego), Cezar Kudas, jedynak młodzieniec 
pełen nadziei, łubiany przez kolegów i przez pro
fesorów, zabił się na miejscu na jednem z piąter 
wapiennego regla Nosala. Wyszedł on w środę 
dnia 8. lipca r b. w południe, aby odszukać duia 
poprzedniego zgubioną sakiewkę z drobną kwotą pie
niężną (70 ct.), oraz kartę zniżeuia jazdy koleją. 
Zbierał także szarotki, gdyż znalezione je rozsypane 
w żlebie. W miejscu barazo niebezpiecznem przy 
żlebku położył siekieikę na skale, aby mieć zapewne 
ręce wolne i tak czołgał się nad przepaścią. Pośli
znąwszy się na gładkim wapieniu, runął w przepaść 
i zabił się od razu.

Rodzina jego — właśoioiele cukierni warsza
wskiej — sądziła, że udał się do swych kolegów, 
mieszkających w pobliskich wsiaoh, jar to już nieraz 
robił i z początku nie zwracała uwagi na jego niei- 
becność; na tr*eci dzień jednakże zatelegrafowano 
wszędzie do znajomych z zapytaniem.

Gdy telegramy pozostały bez skutku, rozpoozęto 1 
poszukiwania i dopiero onegdaj, to jest w tydzień po 
strasznym wypadku znal źli dwaj przewodnicy, Jan 
Stopka i Józef Papież, ciało liiszczęśliwego mło
dzieńca. Wśród turni, w mundurze szkolnym, twa
rzą do ziemi, leżał w zuaoznie już posuniętym 
stanie rozkładu. Głowa rozbita, ręce i żebra po
łamane. Zegarek o kopertach pogiętych, wskazywał 
godzinę w pół do trzeciej ( ,o połndniu) Ciało 
nieszczęśliwego młodzieńca przywieziono do kostnicy. 
Leży w mundurze, twarz ozarna, głowa i włosy 
zaschłą krwią oblepione; tylko trzy złote pask. na 
kołnierzu mundurka lśnią żywemi blaskami. Ciało 
odwozi rodzina do Krakowa.

Jest to już drugi śmiertelny wypadek na Nosalu. 
Przed dwunastu laty zabił się w tej samej okolicy 
syn dr. Sliwiokiego. W ogóle nie można mieć dośó 
słów przestrogi dla młodzieży, która zanadto lekce
waży sobie niebezpieczeństwo w Tatrach. Nie dość 
znanym jest fakt, że niebezpieczeństwo jest wielkie 
na wszystkich pagórkach i szczytach wapiennych. 
Należy przypomnieć, że Józef Biesiadecki, syn ś-. p. 
protomedyku ze Lwowa, zabił się dnia 18. sierpnia 
1886 reku także na wapiennych krzesanicach czer
wonego Wirchn.

Z Komarowi? obok Stryja piszą do uas: Dziś
dnia 12. o. m odbył się tu pogrzeb ks. Karola 
Gu kw a Zipsero, superinteodeuta ewangelickich 
gmin w Galioji i Bukowinie. Udział duchowieństwa 
i publiczności był nader liczny; przybyły dsputacje 
z wszystkich galio. gnin ewangelickich. Mowę po
grzebową wygłosił ks. Gr^ffl, zastępca superinten- 
denta ze Lwowa.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum sanockiem

wiek ten znikł w tej chwili. Był zakutany w 
jakiś ogromny paletot, zakrywający m a doiaą 
część twarzy Jednego tylko jestem  pewny, mia
nowicie, że miał w ręk a  broń — długi nóż, 
jak  mi się zdawało. Jasno widziałem blask noża 
w chwili, gdy się odwrócił od okna.

— To nadsw yeraj zajmująca rzecz — rzekł 
Holmes. — Cóżeś pan zrobG?

— Powinienbym był właściwie rzucić się 
za nim przez otwarte okno, lecz jestem jeszcze 
nadto s^aby Nie mogłem zrobić nic, zadzwoni
łem  tylko i poruszyłem cały dom. Nie odraza 
•.budzili się wszyscy; minęło kilka minut, ponie
waż dzwonek prowadzi do kuchni, a ludzie śpią 
na górze. Na moje głośne wołaniu przybiegł
Józef i pobudził wszystkich. Józef i stajenny 
nasz znaleźli ślady kroków w klombie pod o-
k n em , teraz jednak jest tak  sncho, że
nie było możności dopatrzeć się innych śladów 
w trac ie . Jednakowoż w drewnianem ogrodzeniu, 
pr*y wielkiej drodze, znajduje się miejsce, przez 
■ tore, jak  mówią, widocznie ktoś przełaził i 
przy tem zaczepił i nadłam ał wierzoh płota. 
Do tej pory nie posyłałem jeszcze po miejscową 
policję, gdyż wpierw chciałem poznać pańskie 
zdanie pod tym  względem.

Opowiadanie naszego klienta widocznie wy
warło silne wrażenie na Holmes*, gdyż wstał 
wzburzony i przeszedł się kilka ra .y  po pokoju.

odbył się w dniaoh od 2. do 8. lipoa 1396. Zasia
dło doń 24 uczniów publicznych i 6 eksternl- 
stów.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bielawski
Edward, Breit Maksymlljan, Bugiera Władysław 
(z odzu.), Ciupka Franciszek, Ciupka Jan, Haokbeil 
F lo r ia n ,  H.merski Włodzimierz, Jaołnmowoki Cze
sław, Eopoiuoh Jan, Korfanty Miohał Kowal Grze
gorz, Kropaczek Tadeusz z (odzc ), Mirhalski Amoui 
(z oazn.), Mokrzycki Manuel (z odzu.), Morawski 
Jan (z odin.), Polański Bogaan, Pcźniak Tadeusz. 
Sleciow Roman, Strojek Jan (z o Iza ), Szmyd Woj
ciech, Węgrzynewici, Hilary, Zarytkiewicz Dominik. 
Ersterniści: Dąmbs.ki AL, Drototowioz Leon, Karp' 
3euder, Tomaszewski Jan, Waszyu Araold (» odzn.). 
Dwom abiturjentom pumioznym pozwolono powtórzyć 
egzamin z jednegc przedmiotu po wakacjach, jednego 
ekstanistę reprobowano na rok.

Dramat miłosny. Często się przytrafia, ze osta
tni akt dramatów miłosnych rozgrywa się przed 
kraikami sądowemi. Młodziutka Freda, licząca zale
dwie 17 wiosen, córka baronowej N., zakochała się 
w 32-letnim Henryku von Colln, urzędnika prywa- 
t .ym. Matsa poozątkowo niczego oię nie domyślała. 
Gdy się jej oozy otworzyły, było już za późno. Dal
szemu stosuakowi starała się ze wszelkioh sił prze
szkodzić, lecz wszelkie usiłowania nie odniosły ża
dnego rezultatu. Wreszcie, kilka dni temu, panna 
Freda opuściła mieszkanie i wraz ze sweim ulubio
nym wyniosła się z Wiednia. Stroskana matka udała 
się Jo pornos do dyrektora policji. Dyrestor wysłał 
kllwu sprytnych ajentów i ci pochwycili parę gru
chającą w jednym z hoteli zarogatkowyoh. Julję za
brała matka, a Romea usadzono tymczasem pod 
kluczem. Ze śledztwa okazało się, że Colln jest już 
dawno żonaty i ojcem dwojga dzieci. Przed niedo- 
świadozuuą dziewozyną odgrywał rolę kawalera i 
przyobiecywał solennie z nią się ożenić. Freda jedna
kowoż nie wierzy, aby jej luby miał prawą mał
żonkę i odgraża się, że jeżeli matka nie zezwoli na 
ślub, to się otruje. Nad nieszczęśliwą roztoczono 
czujny nadzór.

Zabici 1 'o ru n ea  W ozasle wyśoigów między
narodowych konnych w Hallensc, pod Berlinem, zer
kała się niezwykła burza, w czasie której piorun, 
ugodziwszy w grupę zebranej publiki, czterj osoby 
zabił ua miejscu, a kilka innych silnie kontu*j9iiował. 
Wypadek ten niezwykły wywarł wielkie wrażenie 
pomiędzy zebranymi.

W ByłOlhib skazano byłego podpułkownika ro- 
syjrkiego, Piotra Prokopowicza, na szećć miesięcy wię- 
zieuia za to, że w Katowicach uciekł z hotelu nie 
zapłaciwszy sań, a buchalterowi Nawlakowekiemu 
w Sosnowicach ukradł z pugilaresu 90 rubli.

ZlW&lsnm słę domu. W nowobaJująoym się 
domu w dzielnicy Neubau we Wiedniu zawaliło się 
onegdaj w południe sklepienie. Wszysoy robotnicy 
spadli na dół. Jeden murarz zginął wskutek u ła
szenia; trzech innych robotników odniosło ciężkie, z 
czterech lekkie uszkodzenia.

Zamach oblekanego. Nowe nadchodzące sicze* 
gółv o zamachu na prezydenta Faurea, jakoteż o 
osobie sprawcy Eagenju.za Franęois nie pozostiWia- 
!ą żadnej wątpliwości, nie był to właściwie za
mach pd.tyczny, ale c^yn niepoczytalny człowieka, 
który chciał jedynie w ten sposób zwrćc.ó na sibbie 
uwagę Prawd-podobnie Franęńs oddmy zostanie na 
ozas pewien dla obserwacji do domu obłąkanych. 
Już po pierwszym jego nied irzeoznym zamachu w 
izbie deputowanych przypuszczano, że jest umysłowo 
chory, sąd jednakże po łosia wił go na wolnej utopie, 
i tylko polecono pewnemu psyohjitrze obserwować 
przypuizczalnie obłąkanego 1 po pewnym czasie zd*ó 
Bprawę sądowi. Sprawozdan.e to dotyohozas nie so- 
stało przedłożone sądowi.

Właścicielka domu przy ulicy Ció.-y, w którym 
mieszkał Franęńs, opowiada, że zwracał on uwagę 
swoją dz.waoznością. że gorliwie pilnował swoich pa
pierów i manuskryptów, obawiająo Bię ciągle, by ma 
poliuja ich n;o wykradła; zdawało mu się, la policja 
ciągle go ściga. Są przypuszczenia, iż oierpi on na 
obłęd prześladowczy.

W zeznaniach swoich Frauęois wypiera się 
wszelkiej solid trncści z anarchistami i wogóle rewo
lucjonistami i stanowczo utrzymuje, że chciał jedy
nie >wróoić na siebie uwagę władz z powodu krzy
wdy, ja ią  mu wyrządzono. W mieszkaniu j’ego jo- 
licja znalazła kilka manuskryptów, z„wierająoyoh 
bałamutne wywody, broszurę pod tytułem: „Precz
z miskami!" i satyryczny utwór: „Komedje obwili", 
w którym autor stara się ośmieszyć w sposób hu
morystyczny rozmaite znane osobistości polityczne.

Pugrzeb bł. p. Ignacego Llliena wsjółwłaśoi- 
ciela domu bankierskiego „Sokal i Lilien" we Lwo
wie, zmarłego przed kilku dniami w Karlsbadzie, 
odbył się onegdaj po połndniu. Zwłoki z o ntral- 
nego dworca kolei państwowych przeniesiono w obe
cności rodziny, znajomych i licznych tłnmów publi
czności na cmentarz izraolicki. Nad grobem prze
mawiali • dr. Goldman, poseł na sejm krajowy, p. 
Fe'dman z Krakowa i p Besen imieniem towaizy- 
sU a Bubjeksó w. Wszyscy mówcy podnieśli wielkie 
serce zmarłego współczujące niedolę warsiw niższych.

Sejmik rslacyjny. DHia 13.' b, m , w B ży- 
kowie (DOwiat Dodhajeoki) zdawał sprawę ze swych 
czynności poselskich dr. Dainjan Sawczak, poseł na 
sejm i członek wydzisłu krajowego. Wyborców ze
brało sie około dwustu. Dr. Damjan Sbwczak w 
dłuższej mowie wyjaśnił koustytucyjne prawa, zakres 
drałania sejmu i wydziału krajowego, skład obe
cnego sejmu i działalność rosłe w w ogóle, a szcze
gólności zaś posłów ruski *h, a w końcu poświęcił

— Nuszczęśoie nigdy nie rjaw ia się samo 
zauważył mr Falps, uśmiechając się, a po twa
rzy jego było widać, że ta  przygoda cokolwiek 
go prser ziła.

— T ak, na pańską część wypadło dosyć — 
odparł Holmes. — Czy możesz się pan ae m m  
przejść dookoła dom u?

— O tak 1 Chciałbym  się trochę rozgrzać 
na słońca. Józef pójdzie z nami.

— I  ja  także — r u k ł a  miss Harrison.
— O przepraszam — przerwał jej Holmes, 

wstrząsnąwszy głową. — Proszę panią, abyś była 
łaskaw ą pozostać na tem samem miejsuu, na któ- 
rem siedzisz pani teraz.

Młodm dziewczyna usiadła znowu 1 w yra
zem niezadowolenia. B rat jej przyłączył się do 
uas i wyszliśmy razem. Obszedłszy traw nik, 
podeszliśmy z zewnątrz do okna młodego dyplo
maty. Tara rzeczywiście były ślady na klombie, 
o łypały się już jednak i były bardzo niejasne. 
Holmes na chwilę pochylił się nad niemi, a pod
niósł .y się wzruszył ramionami.

— Nie sądzę, aby 1 tego można było choć 
cokolwiek poznać — rzekł. Obejdźmy dom i zo
baczmy, dlaczego złodziej w ybrał ten właśnie 
pokój ; zdaje mi się, źe wielkie okna salonu i 
jadalni powinny były więcej ku  sobie go nęcić.

{Ciąg dalszy *attąpi).
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Jłuższy ustęp omówieniu spraw, które głównie ob
chodzą Rusinów i włościan.

Po odpowiedzi posła na kilka interpelacji i u- 
dzieleniu kliku wyjaśnień zgromadzeni uchwalili 
jednogłośnie wyrazić swemu posłowi zupełne za
ufanie.

Kółka rolnicze. W  ostatnich tygodniach zawią
zano Kółka rolnicze: w Koćmierzowie (pow. Tarno
brzeg); w Koźnicaoh wielkzcb (pow. W.elic.ka); w 
Lługołęoe (pow. Nowy Sącz); w Turce (pow. Kcło
my ja); w Obydemie (pow. Kamiorecki); w Ożydowie 
(pow. Złoczóz); w Zalasiu (pow. Chrzanów): w Bia 
łej (pow. Limanowa); w Sielcaoh (pow. Tarnobrzeg), 
w Bojowieach (pow. Mościska). Ogółem zawiązano 
dotąd 112b KóŁk.

Polska Intrygi; Niesłychanie ehirakteiystyczuy 
fakt wydirzył się we wsi Czernichoweach pod Zba
rażem — fakt, który jest wprost mistrzowską ilu 
stracją kilkakrotnie wygłeszonej ju t przez nas opinji, 
ie polityka strcnnictw ruskich w Galicji robi wra
żenie operetki i domaga się na gwałt, ażeby dla jej 
głównych przywod ów założyć przynajmniej na kilka
naście lat poMyczną szkółkę froeblowską. W wspo
mnianej wiosce odbyło się niedawno posiedzenie 
miejscowej rady szkolnej, podczas którego wywiązało 
się pytanie, jaki ma być urzędowy język rady Obe- 
ony na posiedzeniu inspektor szkolny pouczył zebra
nych, że wedlt obowiązu ąeych U3taw językiem tym 
może być tylko jeden z języków krajowych, a więo 
polski lub ruski, ten ostatoi jednak z pisownią fone
tyczną Na tle tego oświadczenia rozpoczęła się oży 
wioną i wysokim stopnia interesująca walka polemi
czna o — pisownię Przewodniczący miejscowej rady 
szkolnej, moskalofiL ks. Kurdydyk, zakomunikował 
zebranym, że pod żadnym warunkiem nie zgodzi się 
na wprowadzenie fonetyki i gwałtownie obstawał 
przy pisowni etymologicznej, natomiast inni członko
wie rady, włościanie czernichowieccy, uważali, że 
nądż co bądź lepszą jest fonetyka i uwzięl’ się ją 
przeforsować Walka zaostrzała się z każdą chwilą i 
można sobie wyobrazić, jak namiętności musiały być 
obustronna podrażdnione, kiedy w końcu zirytowany 
ks. Kurdydyk, zapominając o swojej moskalofilskiej 
barwie, postawił wniosek, ażeby językiem urzędowym 
rady szkolnej w Czernich iwcach uznać język polski, 
co też istotnie jednogłośnie zostało uchwalouem Mo 
giibyśmy ten wypadek kom >ntowac 1 naięozamy, ie 
komentarze na temat cgrounej politycznej dojrzałości 
ruskiego narodu, byłyby wysoce interesujące. Ale nie 
zrobimy tego, ażeby nie osłabiać niezrównanego efe
ktu, jaki wywołuje nogi fakt sam przez się Konsta
tujemy tylko jedną rzecz, ie przecież w tym wypa- 
dzu nie było polskiej intrygi.

Spisek. Do Tirttesu donoszą z Limy, iż odkryto 
tam wielki spisek, który uknuł jenerał V .cares prze- 
oiw rządowi. Kilkudziesięciu oficerów i kilkadziesiąt 
osób aresztowano.

KraJzisi n i  dworżs Królewskim Podczas 
jswtaiego balu dworskiego w Belgradzie skradriono 
oałą korespondencję króla Aleksandra z jego oji-etu 
Milanem. Sprswoę wykryto w osobie pewnej, damy 
dworskiej że świty królowej Natalji. Dama dworska 
weszła o północy do pokoju ądjutantury,. położonego 
obok apartamentów królewesicn, otworzyła przemocą 
biurko generał ad,utanta Ciriea i przyswoiła sobie 
wspomnianą korespondencję. Złodziejka wydaloną zo
stanie ze służby dworskiej.

* Podziękowanie. OJ naszego kolegi redakcyj
nego otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
HitaaZft* .me:

„Do Wielmożnego Pana dr. Józefa Wiezkowskiego 
we Lwowie.

Wielmożny Panie Konsyljarzal Uchybił bym 
|MMtej powinności, gdybym niniejszem nie przesłał 
WPanu publicznie najgorętszych słów mego i mojej 
rodziny podziękowania, za wyprowadzenie matki 
mojej z ciężkiej, śmiertelnej niemocy. W ciąga bo
wiem groźnej jej choroby i długotrwałej rekonwa- 
leseenoji, widzieliśmy tyle dowodów znakomitej, a 
oenaem doświadczeniem popartej Jego wiedzy lbkar- 
skiej, i tyle znów objawów pełnej poświęcenia życzli
wości przyjacielskiej u łoża cierpiącej ze strony 
WPana, że istotnie czcigodne Teoje imię na wieczne 
czasy zapisałeś Panie Konsyljarzu w sercach naszych. 
Wyrazy rzetelnego szacuuku i wdzięczności mewy 
gasłe,, przyjm w ęc zacny Panie doktorze od nas 
wszystkich.

Stanisław  W vynarow skiu.

R u p ie - e  o d o lo w e  n o s a  b a r d z o  z d r s w e .
* Spru^tuwau o. Na mocy ugody sądowej 1. 

7220/96 umieszczamy następujące sprostowanie : „Wiel
możny Panie Redaktorze! Odnośnie do sprostowania 
p. CHBtingera. barmistrsa m Stryja, umieszczonego 
W ssan. piśmie nr. 304 z r. 1895, upraszam o umie
szczenie następującego oświadczenia: Nie jest prawdą, 
bym był pisarzem pokątnym, lecz prawdą jest, że 
za świadectwem wyk. tup. i. 277 księgi gruai ok. 
■ądu obwodowego w Saukcne jestem Współwłaści
cielem dóbr Rolów i Żagaoie, jakoteż dzierżawcą rol
nym w Żydaozowie. Jato taki zostałem dekretem ck. 
*ąda powiatowego w Żydaczowie z d. 28. czerwca 
}895 1. 2270 ustanowiony sekwestrem gospodarstwa 
Pawła Malchara w Bemerce poddniestrzafijkiej^ a re 
izępnie uohwałą t-gi.ż sądu z 17. Lipcu 1S95 t .3 7 ł?  

W zarząd tego gojpjdarsl wą i przynależnego J t .  in
wentarza żywego’ wprowadzony. Z tego tytułu Mia
łem  sądowe prawo sprzedać kilka sztuk jałownika, 
ileże dla bratu m > , jałownik z każdyin dułem u  
wartości i wadze tracił Jałownik leu zalrareu tedy 

a pastwiska i. 20. sierpnia 1895 w jasny d*i< ń 
wobec żeńców i kosarzy (a nie w neoy), saprc-. 
gziłem takowy do oglądania bydła z tej samej wsi 
p. Mikołaja Mielnickiego, który też wobec zupełnie 
zrzezwego wójta 7 paszportów na bydło należycie 
wystawił i siebie i wójta na nich podpisał, poczem 
wyprawiłem rzeczony jałownik z dwoma hajdajami 
wieczorem o chłodzie na targ do Stryja.

Nieprawdą tedy jest, by p. Got‘inger z treści 
dekrntu sekwestratorskiego mó^ł się przekonać, że 
nie mam prawa do sprzedaży bydła, by wobec tego 
dekretu miał prawo wtrącać się do moich czynności, 
a jednostronne przedstawienie choćby znanego mu 
osobiście dr. Oleśnickiego nie uprawniało go do togo, 
albowiem wiedział, że di. Oleśnicki jako zastępca 
strony przeciwnej sprawę stronniczo przedstawi. 
Prawdą dalej jest, że pomieciony jałownik podczas 
nieobecności mojej od hajdajów przemoeą odebrany 
został, i że za ten czyn p. GSttinger w mojej obe- 
oności inspektora policji nawet skarcił. Mim.) tego 
nie zwrócił p. Goctinger mi po konferencji z dr. Ole
śnickim zabranego bydła, lecz uczynił to uk. sąd po
wiatowy w Żydaczowie pi zez delegata sądowego d. 
39. sierpnia 1895.

Nieprawdą jest, bym tego ss mego dnia był w 
stanie podochooonym i dziwne jest, że p. Gottinger 
sam tego nie zauważył, ch.ć ze mną kilkakrotnie 
mówtt, le<n dopiero mu o tern inspektor pohoji po
wiedział, prawdą natomiast jest, że inspektor policji 
wobec więcs osób pohnął mnie znienacka w plecy 
tak silnie, iż oparłem się o przeciwległą śoianę w

sieni. Proszę przyląó wyrazy prawdziwego powa
żania E m iljan  Głowacki, właściuiel dóbr."

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie Tow. 
„Byt“, odbędzie Bię w sobotę d. 18 bm. o godz. 61/, 
wlecz, w sali posibdzeń zbmu izi. . (ul. św. Gtaui- 
sława 1. 6 )  Porząaek dzienny 1. Sprawę, reorgani
zacji T iw . ,  2. wnioski i interpelacje.

* W ycieczKi cowai zyska kółko .kademieko- 
urzędniczego, ostatnia w tym sezonie, odbędz>e się 
dzisiaj do lasku LeSienioe (browar Granda) za ro * ’ 
gatką Łyczakowską. Zaproszenia otrzymać można w 
Czytelni akademickiej, oraz w amatorskiem kołku ko- 
lejowera. Czy .ty dochód i  wycieczki przeznaczony na 
kolonje wakacyjne.

■. * Srobme w esele. Dnia 15. bm. pobłogosławił 
k Malarąjri w kościele 00. Bernardynów we Lwo
wie w kaplicy św. J>na z Dukli 25 letni związek 
małżeński Jana i Pauliny Biccheńskich z Erzeżan. 
Licznie zgromadzona rod^na i znajomi, składali po- 
wszeenuie kochanym jubflutom serdeczno żyozen.a.

/Marli.
K mila z Kopystyńskioh hr. K o m o t o w s ka , 

zmarła dnia ió. b. m wal Lwowie, przeżywszy lat 32.
W W arszaw ie  z m a rł w 80 ro k u  żyo ia  w e te ra n  iz tu k i 

A n to n i M u r z y n o w s k i ,  p o r tre c is ta .

Wiadomości literackie i artysty czar.
Repertuar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w sobotę na ogólne żądane „Madame Sans- 
Geae“, knmedja w 4 aktach Wiktoryna Saidoa. 
Ósmy gościnny występ p. Honoraty Leszczyńskiej, 
artystki teatrów warszawskich; jntro w niedzielę 
„Uriel Akosta", tragedja w 5 aktach K. Gutzkowa. 
Ostatni gośoinny występ p. Honoraty Leszczyńskiej.

Treść nr. 8. „ K o łA  pisma fachowego, po
święconego sportowi kołowemu (red. we Lwowie, ul. 
Zygmuntowska 17): Uroezystośoi jubileuszowe lwow. 
klubu cyklistów. — Dlaczego i w jaki sposób ma 
brać flwiat kobiecy udział w ćwiozeniaen sportowych, 
w szczególności zaś w sporcie kołowym? przez dr. 
C. Fressla (c. d.) — Podróż moja z Buffalo do Ty
czyna, nap. T. Kościółek. — Czarne oczy, opowia
danie (c. d ) — Wyścig o złoty puhar w Paryżu.— 
Korespondencje: z Podola, z Żabna, Z Warszawy. — 
Kronika. — Wyścigi i rekordy. — Z dziedziny te
chniki, fabrykacll i handlu. — Inne sporty. — Lite
ratura. — Humorjstyka itd.

.Rada m iasta  Lwx>\va.
( Urlopy. — K ursa  dla analfabetów i ,tanka zię  
cznoóc. — F o d tią ł na sekcje — Wybór delega
tów i gospodarny. — V z n a n i e  w y b o r u  prof 
S o l e c k i e g o .  Sp is wyborców kurji V. —

GwÓ</17. JMca. Na wczorajszem posiedze
niu, któremu (ZRsewudniczył p prezydent M o- 
c h □ a o k  i , u " .  ym o  urlopć w pp G wikliń*ki» 
mu, M arynow anem u i GarstmanoWi. P. 
dont zwróuił prj^ptbm uwogj  u .  to, iż uchwała 
co do objęcia kolei' elektrycznej musi być je zc ;p 
raz po raz drugi powzięta przy Waiaócuionym 
komplecie. Woboo tego uchwalono, aby następne 
posiedzenie rady odbyło się we wtorek dnia 21. 
b. ut. Urlopy trzech powyżej wymienionych ra- 
dnycb Liczyć się będą zatem dopiero od dnia 
22. b. m.

Na intorpelację wniesioną przez r. p. R e- 
w a k o w i c z a  na wtorkowem posiedzeniu w spra
wie zamknięcia ni. Niemcewicza, przyrzekł p. 
prezydent dać odpowiedź dopiero pa na ilępnem 
posiedzeniu, gdyż przedtem musi dokładnie zba
dać sprawę, a od wtorku do wozor»j nie miał na 
to czasu. Zresztą urząd budowniczy sprawą tą 
się zajmuje.

R. p. R o m a n o w i c z  u zynił dwa wnioski, 
a mianowicie: 1. aby rada miejska od dnia 1.
rtycznia 1897 utworzyła w trzech szkołach ludo 
wy h niedzielne popołudniowe k u r s a  d l a  a n 
a l f a b e t ó w ,  obejmujące nauk? religji, ozytauia, 
pisania i raohunków i 2. aby rada poleciła w m iej
skim zakładzie sierot zaprowadzić nauhę zręczno
ści (slojdu). Nadto wnosi p. Romanowicz, abyrad» 
poleoiła magistratowi, by wnioski szozegółowe co 
do organizacji oba tych kursów reprezentacji 
miejskiej w porze właściwej przedłożył i odpo- 
w:ednią kwotę do projektn budżetu wstawił na 
r. 1897.

F. Rumanowicz motywując powyższe wnio
ski, podniósł, iż urządzenie tych kartów  może 
wielkie oddać korzyści, tembardziej, iż są „ni 
przykłady, że szkoły dla analfabetów w ykazały 
pomyślne rezgltaty, jak  to ma miejsce w K rako
wie, w szkole analfabetów ca  Kleparzu. Koszt 
takich kurpdw jest nadzwyeza m ały i będzie 
wy nosił rocząie od 400 do 500 zł. Wnioski te 
zostały dostatecznie poparte i będą regulaminowo 
traktow ane.

Z kolei przystąpiono do perządku dzienne
go, którego pie-zwzym punktem była sprawa po
działa rady na sekcje. Referent korui.n matki 
dr. R a d z i s z e w s k i  wniósł, aby ruda uchwa 
liła, by od należenia do sekcyj był uwolniony 
oprócz prezydent* także pierwszy urzędnjąoy 
wiceprezydent, - k  Wniosek ten nohwaiono.

Rada podzieloną została jak naH ępuje; Do 
sekcji I. dobrouŁ«jłiości AesMi p p .: hr. Borku- 
wski, dr. Caro, ąi Holzer, ku. kun. L  jnkiewioz, 
M anó“ ■,i« i Mozeg, Thnlie, Walichiewioz ks. 
Wasilewski.

D i sekcji (finansowej)* pp. Baozewski,
B ida ił  B ielsńsk', dr. Byk, dr. Diesielski, 
Czerny, Drexler, dr Dnlęba, dr. G łąbińiki, dr. 
Gryziecki, Jonaau, Lang, d’ Lbwenstoin. nr 
Marchwicki, dr. M arjański, Marynowski, Mikn- 
lińsfci, Moshnacki, Romano nicz dr Roezko 
wski, 8efarowicz_ Szweykowski, Weigel, Zima.

Sekcja III. (budow'nicza) : Ciuchciński, Cy
bulski, Czapczyński, Gołąb, Gostkowski, Gross, 
Gryglaszewski, Iloppe, Janowski, Klein, Klimo, 
wics, Kowalczuk, K rach, Machan, Miobalski, 
Pawlaweki, Perediatkiew icz, Rawski, Reisa- 
Riedel, Szpilman, Ter-onkoozy, Tynieoki, Za- 
charjowicz.

Sekcja IV. (san itarna): Basch, Bauman, 
Baiaer, Bieniecki, Dzikowski, F iied rich , dr. Go
styński, G rahm iki, M rhi, Piepea, Pisek,. Plato- 
wski, Sembratowicz, dr. Sielski, Stachowicz, dr. 
Htroynowski, Schirmer, W ewióiski, Woliński, 
Żebrowsai.

Sekcja V. (ezkoina): Baranowski, dr. Ćwi
kliński, dr. Daiędzielewicz, dr. Gerstman, Ge- 
tritz, dr. Goldman, Gabrynowicz dr. Kalina, 
Lewicki, dr. P iętak, dr. Małecki, dr Radzi
szewski, Rawar, Rewakowicz, Ib n a to ri z, kr. 
kanonik Czapelski, dr. Tabaczyński, Wito- 
sławski. |

Sekcje zaraz się ukonstytuowały : r  ;ei irsza
wybrała przewodniczącym ks. k m  Lenkiewi
cza, zastępcą p. M arkiewicza; d raga przewodni
czącym p. Romrnow.cza, zastępcą dr. Dulębę ;

crzecia prs ewodniczącym p. M. M.chalskiego, 
zastępcą Heppego; czwarta przewodniczącym 
dr. Stroynowskiego, kastępcą p. Piepesa ; piąta 
przewodniczącym dr. Raaziszewskiego, zastępcą 
di Piętaka.

Nastąpiła sprawa wyboru delegatów. D otych
czas było ioh 20, nowy statut atoli' postanawia, 
iż rada oznacza liczbę delegatów i w ybiera ich 
na lat trzy. Owóż dr. RadziszewsKi imieniem 
komisji matki proponują, aby rada uchw aliła 
wybrać 25 delegctów. Uchwalono.

Delegatami przeto wybrani: z »okcji I. pp. 
hr. Borku wski, Łukaw ski, W alichiewicz; z sekcji 
I I  Bardosz, dr. Byk, dr. Ciesielski, di. Dnlęha, 
dr. Gryziecki, dr. G łąbiński, dr. M arjanski; 
z sekcp III. pp. Cinchciński, Janowski, Ueppo, 
Gołąb Czapczyński, Rawski; z sekcji iV . Go
styński, Beiser, F riedrich, Piopes, dr. Sielski; 
z sekcji V. pp. Getritz, dr. Dziadsiielewicz, dr. 
Goldman i Gabrynowicz.

Gospodarzami w ybrano: pp. Mozera, Ł u 
kawskiego, Mikulmskiego, CincLcińskiego, Gołą- 
ba, Sembratowioza, Platowskiego, Ihnatowicza 
i Ru wera.

P. r. P e r e d i a t k i e w i c z  wniósł, aby ze 
względu na to, prof. Soleski zrzekł się kie
rownictwa szkoły przemysłowej, a więo usunął 
jedyną przeczyuę, dla której wyboru jego nie 
uznano, rada  zreasumowała swoją poprzednią 
uchwałę i uznała wybór prof. Soleskiego za 
ważny. Przeciw wnioskowi temu przemawiał dr. 
W e i g e l ,  za wnioskiem zaś pp. D a l ę b a ,  
R a w s k i ,  R o m a n o w i c z ,  P i ę t a k ,  M a 
r i a ń s k i  i dr. M a h 1. R ada uchwaliła znaczną 
większością reasumować poprzednią swą uohwałę 
i u z n a ł a  n a s t ę p n i e  w y b ó r  p r o f  S o l e 
s k i e g o  z a  w a ż n y .  W skutek tego oała rada 
jest w komplecie i odpada potrzeba rozpisywania 
wyboru uzupełniającego.

Dr. M a r  j a ń s k i referował sprawę prowa
dzenia czynności pizygotowawozych do wyboru 
w nowo utworzonej piątej ogólnej anrji w ybor
ców i oparty na wyczerpującym referaoie kiero 
\r r  k . miejskiego biura statystycznego dra Kazi
mierza Ostaszewskiego Barańskiego uczynił wnio
sek, aby rada dla Uzyskania spisu wyboroów 
z V. knrji, zarządziła w porozumieniu z na
miestnictwem ogólny spis ludności, a gayby na
miestnictwo na to się nie zgodziło, aby tylko 
dokonano zpisn osób płci męskiej. N a koszta 
przeprowadzania tego spisa wyasygnuje rada 
350b zł WhiOnki te ach walono, poczym przy
stąpi or c do dalszych wyborów.

W skład komisji prawniczej weszli pp d r. 
tJyk, d r Dulęba, dr. Dziędsielowicz, dr. G ry
ziecki dr. Lowenstein, Mochnacki, dr. Marjań 
•ki, d i. F iętąk, dr. Rus sow st i dr. T aba 
ozyński

Do komis’i dyscyplinarnej pp. Bielański, 
Cinchciński, LUorny, dr. Goidman, dr. Ge młyń
ski, Lewicki, dr. P iętak.

Do komi jji administracji niestałych docho
dów m ejskich woszli: dr. D alęba, Getritz, Go
łąb, Ł a k i.rsk l, J r . Marjunski, Michalski. Mo- 
ohnacki, Piepes, Zima.

Daldgi tami Jo rady szkolnej okręg owoj 
wybrano: dra Głąbińsk ego i d ra  PiętaKa.

N a tern obrady zakońoaono.

Ostatnie wiadomości.
Z Jakoham y donoszą do Kowawo Wremieni, 

że w admiralicji daje się zauważyć niezwykły 
ruch. Ministerstwo m arynarki energicznie do
prowadza flotę do bojowej gotowości i przyspo
sabia uieLibędne eapasy. — Działalność mini
sterstwa objaśnia się chęoią rządu znajdowania 
się w pogotowia na wszelką ewentualność. 
W szyscy niecierpliwie oczekują rychłego ogło
szenia rezultatów, toozących się w Petersburgu 
rokowań posła japońskiego z rządem  rosyjskim 
w kwestji koreańskiej. Przeważa pragnienie roz
wiązania palącej kwestji polnbownie.

Wiener Abendpost donosi, że onegdajaza kon
ferencja anstrjackich i węgiersk'ch ministrów 
w sprawie odnowr nia ekonomioznej ugody, m iała 
jedynie charak ter wstępnego omawiania ty oh 
punktów ugody, oo do których jeszcze się nie 
porozumiano Konferencja ta  trw ała cztery go
dziny. W czoraj przed połndniem naradzali się 
naczelnioy poszczególnych ministerstw między 
sohą, a o trzeoiaj popołudniu odbyła aię wła
ściwa konferencja.

Onegdaj podnieśliśmy jnż, ż wiulkie wraże
nie w if  arach parlam entarny oh wywołało orre- 
cs mie lajwyższego trybunału, iż poseł do sejmn 
Jub rady państwa, mimo przysłngującej mu nie
tykalności może być z p o w o .i swej mowy, wy
głoszonej w parlamencie, "łachany jako  świadek 
w postępowania karnem  przeciw osobie trzeciej 
Douorząc o tern orzeczeciu, zazn&tayiiśmy równo
cześnie jak :e względy i okoliczności przemawiają 
przeciw memu.

Sprawą tą zajjjł się jnż sejm Krainy. Poseł 
M a j a r o n  uczynił w tej sprawie Wniosek na
gły, poczem tejm uchwalił r«eolucję wzywającą 
rząd, aby r&dzie państw a przedłożył nowelę do 
procedury karnej, n i  mocy której § 151 postę
powania karnego byłby tak  ostyiizowany, n  po 
słowie sejmowi i do rady pahatwa byliby zali
czeni Jo troh  osób, które przed sądem karnym  
n i |  UL k% b jó  p“ esłnchaae jako świadkowie. Do 
tych ouób weatng § 151 procednry karnej na
leżą: 1 duchowni, którzy nie mogą zeznawać w 

pr iTs* h powieraonyoh i u  pod pieczęcią ipowie- 
d .; 2. urzędnicy państwowi w tym razie, gdyby 
przez „we zeznania mogli złamać powierzoną im 
tajemnicę państwową; 3. osoby, które jużto z po
woda swej konstytucji ciała nżto z powoda cho
roby umysłowej nie mogłyby powiedzieć prawdy. 
Jeśli do tego jako punkt czwarty dodani będą 
posłowie sejmowi i do rady państwa, wówczas i 
orzoozenie najwyższego trybnnałn, które opierało 
się tylko na tern, iż d r osób w §. 151 wymie
nionych nie zaliczono posłów, nie będzie miało 
znaczenia.

Se(m kraiński rozpoczął akoję w “prawie 
obrony zupełnej nietyknlnośoi poselskiej, a mamy 
nadzieję, że zanim pójdą i mnd sejmy i izba po
słów rady  państwa.

kojne obrady kreteńskiegc zgrom ądienia naro
dowego .* niemożliwe

Cbiześcjańscy deputowani wręczyli jeneral- 
nemu gńl ernatorowi na piamio życzenia ludnozci 
chneścjańskiej, a odpisy tego dokumentu wrę
czyli konsulom Konsuiowie przyjęli oficjalnie te 
odpisy.

Zachodzi obawa poważnych zaburzeń w 
K .nei.

Ałeny 17. lipoa. Rząd grecki wysiosowtł 
do nocaratw  nową notę w sprawie zajść na
K recu .

Konsulowier rezydujący w Kanei doradzają 
ambasadorom, aby postarali się o to. by Porta 
odwołała z K rety nacz&golnego dowńdzoę wojsk 
JLbdullaha b..snę.

Zamieszki na Wschodzie.
(Tolegramy „Dziennika Pol.“)

Londyn 17. lipca. Do Daily Chronicie dono- 
noszą se Stambułu, że w mieiscowości Egin po- 
wieoie diarbokirskim wymordowano 400 Ormjan 
i spląd rowano ich obaae.

Ateny 17. lipea Z Kam ’ donosaa, że zpo-

Telegramy .Dziennika Polskiego/,
Stryj 17. lipca. W cr»raj rozpoczął się XXX . 

walny zjazd galic. towarcyztwa pedagogicznego. 
Miasto na przyjęcie uczebtniKOw pięknie udokoro- 
wane. Z gmachów szkolnych i z ratusza powie
wają chorągwie o barwach narodowych. Komitet 
z inapektorem szkół p. M aryniakiem oraz ks. Kor- 
dasiewiczem i Rokickim na c«ele, dołożył wszel- 
kioh starań, ażeby godn & prryjąo uczestników. — 
Przybywojących różnymi pooiągami pomieszcza 
sekcja kwaterunkowa ped k rankiem  prof. TraiLi 
i dyrektora H ahna w domach pryw. i budynkach 
szkolnyoh. Sekoja dekoracyjna przyozdobiła pię
knie nlioę Mickiewicza, prowadząoą od kolei. O 
zmrokn wspaniała bram a Lyom talna zapłonęła 
setkami świateł. Przyjęciem gości zajmnje się 
serdeoznie burmistrz n ra sta  Goettinger. Magi
strat przyczynił się do tego cela kwotą 300 zł. 
Wojskowość pospieszyła tak ie  z najżyczliwszą 
pomocą. Pi-ezydjnm głównego aarządn przyby
ło ze Lwowa pociągiem o godz. 10. Im ien irn  
kon.ii sta powitał je prezes M .ryniak. Liczba ncze 
stn itow  wynosi przeszło ZOO; między t /o ii  kil 
kadziesiąt nauczyoiel sk.

Wiedeń 17. lipoa. Rokowania ugodowe p o 
trw ają pięć dni.

Berlin 17. lipom Stronnictwo socjalno demo
kratyczne zawezwado poała do parlam entn nie- 
mieukiego i do sojmu praskiego Joeih. z Mo
guncji, aby złozył wsFystkie m ardaty , g d y t w 
przoOiwnym razie go wyprze się publionuie. Joeil 
dopuścił zię k ilku  m^czyziych sprawek.

Kolonja 17 hpca. K oln  Ztg  zapewnia, iż 
YUconti-Yennota )«»t przyjaoielęm trójprzymierza, 
a  W łochy są z poliryką iró jpnynnerza  niero 
Zbrwfclnle żłączpne.

Rzym 17. lipoa. YisConti-Venosi;a miał wczo 
raj długą konferencję z Rud m u  i ma się do
piero dziziij zdecydować, czy obejmie tekę 
lab nic

Rzym 17. lipca. Menelik pnśeił na wolność 
pierwszych 50 jeńców włoBkich.

Rz>n 17. lipca. Papież miał wczoraj i one
gdaj dwa lekkie ataki reumatyczne. Dzisiaj 
jednak ma s> trochę lepi aj

Wieaeń 17. lipca. Radca ministerjalny Bo za  
otrzjmar tytuł i charakter ssefa sekcyjnego.

Wiedeń 17. lipca. Policja aresztowała tutaj nie
jakiego Winklera, który zdefrandowawszr w Wro
cławiu 40.000 marek, mieszkał tutaj p d fałszywem 
nazwiskiem.

Paryż 17. lipca Zmarł tutaj znany pisarz Ed
mund Ludwik Antoni de G o n o o u r t ,  urodzony w 
Nancy d 26. maja 1822 r.

Rzym 17. lipca. Dziekan św. kollegium kardy
nałów, kardynał Rafael Mo n a c o  L a  Y a l e t t a  
zmarł onegdaj w Agerola, w prowincji neapolitbń- 
skiej. Zmarły bawił w Agerola dla poratowania 
zdrowia.

Wiediń 17. lipca. Newe fr. Presse, na pod
stawie wrz&komo zupełnie antentycznyoh infor- 
macyj, donosi, że odwiedziny cara i carowej na 
dworze wiedeńskim zapowiedziano oficjalnie na 
27. sierpnia.

Berlin 17. lipoa. Do tutejszych dzienników 
donoszą z Rrymn, iż papież poważnie zachoro
wał. A taki renm atyczne były początkiem ciężkiej 
choroby.

Paryż 17. li^oa. U m trł tu  znany dy
plomata Ordęg», były poseł franenski w Ma- 
rokko

Rzym 17. lipoa, Opinlone donos:, *e V soonti- 
Yenosta zdecydował się jnż batateoznio przyjąć 
tekę spraw zagramcznyoh

Bukareszt 17. lipca. 
ogłosił dekret królewski, 
i nmuń k emu w Brukseli 
zentować Rumunię także 
lewskiego w Atenach. W ten sposób przywrócono 
napowrót regularne stośnnk1 dyplom i tyczne mię 
dzy Rumunią a Greoją, zerwane w r. 1892.

Dziennik urzędowy 
polecający: posłowi 
p. Bengoseo rc pre- 
woboo dwora kró-

Telegramy giełdowe i targowi
Miedeń 17. lipca.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieozornej notowano: Kredyty 361*— , Węg. 
Kredyty 388 — , Anglobanki 156 50, Wiedeński 
„Bankvereinu 268 50, Unjony 290‘50, Laenderbanki 
253 50, Sttacbany 363*—, Lombardy 103 25, Elbe- 
thalo 275 75, Kolej północno-zachodnia 271*—, Ty
toniowe 167'—■, Rima 240’50, Alpiny 80'— , Ren
ta majowa 10180, W^g. renta koronowa 99 60, 
Losy tureckie 52 75, Marki niemieckie 58 77, na 
sierpień —*— . __________

Berlin 17. lipca. G Lełda wczorajsza wieozorna: 
knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfiy oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wtener 
P atitd t). Kredyty 226 40 (361 46), sztaobany 
154*50(363*36), lombardy 44*50 (104 42), Disoonto 
210 90 Usposobienie słaba.

Frankfurt 17. lipca. Giełda wczorajsza wie
czorna, kursa zańcowe. (W nawiasie podane cytry 
oznacza ą kur* porównawczy wiedeński, tak zwana 
Wiener Parrtai). Kredyty 306 75 (861 87), zstac- | 
bany 308*25 (363*84j lombardy j l  12 (104 36) 1 
Laura —*—, Harpener 157*— , Disoonto 110*80. 
Usposobienie słabe. __________

lEL E G R A M  G IEŁD O W Y .
Wiedeń, dnia 17 lipca rodz 2. min — 

Akcje Kred. 361*75 Gal ebl. prop. 97 60
Alpiny 80 60 W ied. losy — *—
K rędyty  węg. 88G — Aksj« tytoń. 164*—
Anglobanki 1 5 7 — 4 ° ,  Poi. kraj.
Unjony 291 — z r. 1893 97 —
Ludwiki — *— Elkethalo 275 50
N&rdbany --*■ ■ LDiderbanki 264 *—
Lombnrdy 103 5C Renta zł. węg. 122 70
L tu sy  tureckie 52*75 banKT«,reiny 268 25
Staatsbany 8u2 75 W spólna r e n ta p .--------
Czeiniowieckie 289 50 Ruble 127 "5

Z Izby haitbiowel I przeuyzłowej.
L w Jw  17. l ip e a  e z e rw e a  18H4  r

I. A knje z a . z h iż ę : K olej gzi. K aro la  L u d w ik a  p  200 z ł. 
m . k. 218 —  do 2 2 0 * . K olej L w o w .-C zem .-Jasy  po 
200 z ł. . i .  a. w sreb r. 289 -  do 2 9 3 * —. B a n k u  tu p o t  
po 200 z ł. w. a. 1. em isji 3 7 3 *—  do 3 8 3 *— . B a n k u  e rn a . 
gafie , po 26v  z ł. w. a . 210  — do — *— . G a rb a rn i * R z e 
szow ie po 200 z ł. w. a. 2 0 0 * -  do 2 0 3 ' — . F a b r y k i ' w a
gonów  w S an o k u  p rzed tem  L ip iń sk ie g o  po 500  k o ro n  —  
Z60 zł. w . a . 2 5 0 *—  do 260 — .

II. L is ty  zw staw ne za  100 11 : B a n k u  h ip o t. g a l .  5°/0 
w. a. wylosow .1. z 1 0 *  p rem . 110 l 'J |  do 110 30 B a n k a  
h ip o t  gaL  41/ .*  w . a  los. w 50  la t. 99*30 do 100*50 
B a n k u  tupo t. gaL  4 %  w. a. losów  w 30 la t. po 200 
koron  96*60 do 97 30  B a n k u  krajow ego  4‘/>* w. a . 
los. w 51 la t. 100*50 do 101 ' 2 0 . B a n k u  krajow ego  4 *  w.
a. los. w 57 l a t  97*50 do 98*2 0 . Tow. k r e d y t  g a l i r .  
z iem sk . 4 ‘fo (L  em isja) 98J 0  do 9 8 '8 0 . Tow k re d y t, 
j a l .  ziem . 4 *  lo s . w 4 1 1/ ,  l a t  97-70 do 98 4 0 . Tow . 
k r e d y t  g a l. ziem . 4 *  lo s .  w 56 la tach  9 7 5 0  do 98-2 0 .

III. Obilgl za  100 z ł . :  G alic . fun d u szu  p ro p in acy jn eg o  
4°/0 w . a. 97*80 do 98*50 . B u k ó w , fu n d u szu  p ro p ln aey j-  
n ego  5 *  w . t .  1 0 2 —  do — —. Kom. B a n k u  k rajow ego  
5 *  w. a . U . ton. 102*—  J o  101-70. K o m u n a ln e  B an k u  
k rajow ego  4*/.* w. a. 111. em . 100 — do 100-70. P ożyczk i 
k rz jow ej 6*/0 w . a . 105 —  do — — . P ożyczki k ra j  41/,®!, 
w . a. 100 — do 100-7C. P ożyczk i k ia ) . 4 °/(  w. a . z  ro k u  
1891 9 7 *—  do 97 . 0 P oży czk i k raj. 4 */0 pe  200 k o ro n  =  
100 zł w. a. i  ro k u  1893 >7-30 do 9 8 ' — . P e ż y e z k i 4°/0 
g m in y  m ia s ta  L w o w a  9 7 * -  d o  97 7 0 .

IV. L say. M iasta  K rakow a ed  25  —  d e  2 7 ’— . M ia sta  
S tan isław o w a od 42*— do — •— .

V M -ze iy  D u k at ces 5 6 1  do 5*71. N ap o leo n d ’e r  — . 
o d  9*49 do 9 59 . P d łim p e rja ł  9  30 do — *— . R u b e l 
ro s . e reb rn y  1*2 0 ’—  do 1*25*— . R u b e l ro sy jsk i p a p is ro w y  
1*26 40  d e  1 -27 .4  ). 100 m a i e t  a iem . 58*60 do  59  —

l Jr x j ] e c r u t L i  a j  L w j u e a
d n ia  17 . l ip e a  189C r

B O TEL 2 0 B ZA . &. k s. L u b o m irsk i z R ó w r .g o  B . 
T m sk o la sk a  z B sn n in a . i .  h r .  Ł u b ie ń sk a  s  K rak o w a. 
L . P k y g erto w a  że S tre n to w a . J .  Ol e .ż y ń .k i a Od&owa. A . 
h r .  M ęeińszi z im k ii. B. C ieńzk i i  Ł ssz iu o w a . S. B o g d a 
now icz  i  P yezkow iec . A K u n s z P o d w ie rb ie c  Z. B z s tle r  
s  W ied n ia

N A D E S Ł A N E .  

* A P £ lU S Z E  a CYLINDRY
Habiga, Flesza 

l zngieLkie w nzjwiękzzj m wyborze poleezją:

Motyle wski i Krzyszkowski
L *  *  to

p la c  jy ia r jo c k i 1. 6 .
M .  J o n a s z

DOM B A N K O W Y  I K A K T o R  W Y M IA N Y
We L w u w ii. u lica  ja g ie l lo ń s k a  1. 3, 

kiipult i a p rs e d s je  w a ze ls ie  papiwpp aap> 
lw 4 .il arw, lo sy  i iz e z e t f  p«t z a j t a ń a s f a  

k u ra it dsieazyn if
P R O M E S Y

do w szystk ich  c iąg n ień

U b e z p i e c z e n i e
L  óu od straty precz wylosowanie al part. 

Z lecen ia  s  p row ino ji w ykonuje  n ieaw łoe*d ie  bez doli- 
cj< u ia  jak ie jko lw iek  prow izji.

N a  los, zak u p io n y  w ty m  k»nto> to , p a d ła  g łó w n a  w y
g r a n i  w kw oeie 50 .00O zł. w. a.

✓
! Odróżniajcie prawdę od blagi II

d w a  m edale  zas łu g i o t isy m a ł S. W. Nlznejewekl za  
w y ró b  zn ak o m ity ch  tu te k  n iek le jo n y o h  ! — T ak iem  
o d zn aczen iem  ż a d n a  fa b ry k a  tz te k  p osuszycie  s i f  
n ie  m oże, po leca  się r t .w n ie l tu tk i k le jo n e  z p r a 
w dziw ego p ap ie ru  eg ip sk ieg o . — P ro szę  żądań  tu te k  

N iem o jo w sk ie g o !!  W szędzie  do n ab y c ia .

L e c a r z  c h o r ó b  w e w n f t n n f c h
sp ec ja lis ta  c h o ró b :

płuc, gardła, nosa I uszów

Dr. Teofil Staehie aricz
b. w ie lo le tn i a sy s te n t d r .  B re h m e ra  w  G o erb ersd crfie  e tc .
16SS o ra yn u /e , Lwój>  pi. M a ria ck i 8. 1 — 2
— — —

Rękawiczki angielskie
report* do pow oim la  i spac tu  1 5 0 , 2 ‘50, 3  zł.

poleca:

Marcin MCller
p lac  H a l iA i  L 14, (obok B a u k u  h ip o teczn eg o )

   T E A T R  L  E T N  I.
H  i  1 A :

Gościnny występ Honoraty L e s z c z y ń s k i e j  
art. rządowych teatrów warszawskioh.

Madame Sans-Gdne
k em ed jz  w 4 a k ta c h  W ik to ry n a  S a i io i .  i  E . M oreau. 

P rz e k ła d  Kar.. E h ren b erg u .
O soby I  a k t u :

K a ta rz y n a  H u b s c h e r, wlasi*. p r a ln i  . L eszc .yL »ka 
L e fe b .re ,  s ie rż a n t  . .  W o h u s k .
F o u o b e  .  R uszkow ski
H ra b ia  W erth e r  .  • lu t ro w s k i
Y in a ig re , tu m b o u r . • D ęb iok i
L a  Bi w iotte . • U J o w s k s
J u l ja  T o in o n , p ra c z k a  G rz y m a ła
G w a rd ja  n aro d o w a , a r ty le  u y śc i, m ieszczan ie , m ie z z e z a n ti  
w ojsko. —  R zecz dzieje  się  w P a ry ż a  d n ia  10. s ie rp n ia  

1792 ro k u  w p ra ln i  M at H u b sch e r.
O soby 2 , 3 i 4  a k t u :

N a p o le o n  B o n a p a rte  . • Ż elazow ski
K a ro lin a  1 • - .  . - C h m ie liń sk a
E liz a  /  *ł0BtrJ’ . . K w iec iń sk a
L e fe b rre , m a rsz a łe k  . • W # ie i.« u
K a ta rz y n a , k się żn a  G d ań sk a  jago  żo n a  L a s io z y ń sk a
F o u ch e , k siążę  O tran to  • R uszkow sk i
S av a ry , ks. R ovigo, m in . p o lic ji . C h m ie iiń ek i
K s ię ż a  i R oyigo . , • O trem bow a
P a n i  d e  B iilow  . • C ichooka
U ra b ia  W e rth e r .  . H R r»weki
D e sp re a u z , ta n c a r i  W alew sk i
C anouT ille, ofioer . . W o stro w tk i
Goq, szew - .  . Joa ie lzk i
L e ro y , k raw iec  K w iz łk iew ie i
L a u r iłM n , a d ju ta n t  .  K lie re w e ti
H zam belaąow ie , d am y  d w o ru , oficerow i*, a s tm e iz e y , t ł u s t a .  
R zecz  d z ie je  s ię  w p a ła ru  —ta rsk im  w C . m p idgne w  s ie r

p n iu  1811 r.Ł_

Jntro  „U rjti AkOStt** tr*£«dj* & ak ta  oh EL 
Gutzkowa.

G o ś c i n n y  w y z t r p  H o n o r a t y  L s  z z o z y  ń z k i o  j ,  
a r t .  r z ą d o w y  uh t e a t r ó w  w a r u w ^ s k i a k .



DZIENNIK POLSKI i  dnia 18 Lipo* i8*e r.

DROBNE OGŁOSZENIA.

D o s l e i i c i l a  r o z m a i t e
po l ł/» ceni* od wyrazu.

Bi l a r d  o b r a e a r ?  r ^ -z e d a m ; w ia d o m o ść  
w 'i and 111 w e d liu  K a ro la  P rz y b jL k U g o .

T f o n r ~ > l e i  a  p o sz u k u je  a d w o k a t d r .  
R o tb lu m  w  N isk u . W a ru n k i  k o rz y s tn e .

Do  a u r ^ e t i a n l A  J e s t  k l i k a  w a -  
z a n k A f f  d g .  W 'a d o ii io ś d :  P i e k a r 

sk a  1. 31, w p a r te r z e ,  d rz w i n r .  2 .

A p l e *  a  « r U a d z l e c a o w l e  p o e n -
n .  tu je  w s p ó łp ra c o w n ik a  z n a ty c h m ia 

sto w y m  o b ję c ie m  te s a d y .  S41

P p .  b iu u i  mci z n a jd ą  p o m '«  - a n i e  
w ik t i u s ła g ę .  t u d z i j z  r o d z ic ie ls k ą  

o p ie k ę  w dom u p rz y  u l ic y  P ie k a r s k ie ,  
5 , n a  2 . p ię tr z e , d rz w i n r .  11.

f o r t e p i a n  k r ó tk i  w a o b iy m  s ta n ie  
■T z c i l j y Ł  g ło se m  z i  i i i )  z ł .  s p r z e 
d a m . n b f S k i  ffl, s t r o ic ie l  H a n a k ;  

p rz y jm u je  t a k i e  z a m ó w ie n ia  n a  p ro
winein, 544

i y j \ r 1  s t a r e  l o k a j d k l e
•  r  4 .  L \  J A .  w w ie lk im  w y b o rz e  od 

z ł. 2.40 d e  ai. l i  z a  s z a m p a ń sk ą  fla sz k ę

p o le c a  b a n d e l

S T  M A R K IE W IC Z A
w e L w o w ie .

. M n ..................   S j c z e p a n l f e -
E l . r .  l y n y ,  zeehce podać sw ó j a 

i l . - . a i . l  ) i ó-iau i  b i e l i z n y  J a n i  E

n * u  i. v o i e I 
d re s . 
e d ia

T Y L K O
w rr8TAUia.cjx

NAFTUŁY TOflPFIRA
nl.aa Trjar- u. <* 1. U, Zon wuunj u Im doitea - dil.mi. a fc iili. S, reaa 

BM" leriH Śniadania. ~VO 
C B H H I K i P;v  - i  wieprzowa - kap jatą . .14 cl.

Siadana płoaka..................................1S »
P a ik ....................................... 1S n
N&dka cl p z m u c  . . . 1* »KljłbuLi. z . lnzaam . 5 „
Kawior.............................................. n  >
Obiad «r zbtuzaoanalc • 4B >

W :< ikla nzpltkl w azjlepazjch gztunkzek 
pc .  h na ja r irkuwaAszycb; la ~ew - *- 
l i  g ł o d z ą  z z ojej rw tLOnsIl, dąJr o 11 Urc za 
Łjzezki. 1.-  .ep1 J  WIN* po -aa_cb azjtzb- 
izych, począa w> ad 1S ct. Utr.

1 w”.  k em powztealen.
  Kaftnła Teepfer.

Jan Jarzyna.
jubiler i złotnik 

we L we wie, plao Marjackl
p o le c a  

sw ój b o g a to  z a o p a trz o n y  
s k ła d  w y ro b ó w  ju b i l e r 
s k ic h , z ła ty c n  i  s r e b rn y c h

po na]nii8zycR oenaen.

w ie lk o ś c i 6 m 1 z W y s ta w y  
O  lw o w sk ie j 1S94 r . j e s t  ta n io  do  s p r z e -  
d iu D .  B i iż łz a  w ia d o m o ś ć  n f i r m - ;  
Jó z e fa  t r a g e t ,  wą L w o w ie , p la c  K a 
p i t u l n y  1 3 . 530

W y s y l u m  c o d z ie ń  w p ro s i z d rz e w a  
rw a n e  m o re le  w  k o s z y k a c h  5 ż i lo g r .  

za z a l ic z k ą  1 z ł. 75 c t. do k a ż d e j  m ie j 
sc o w o śc i. S c h i l l e r  i  P i e p r z y k  Ż ale
sz ezy k i.  5 3 G

Kołdry sz y te ,

Materace srło s an i i
K o c y k i  n re łn ia n e , K a p y  n a  łó ż k a , 
j D r e l l a m k l  l ib e iy jn e  i  su  m a is r a o e  
p o 'e i:a  m ag a z y n  A .  k k Z Y I Z  l u T O *  
W I C Z A ,  wu L w o w ie , p l. H a i io k i  1. S.

Korespondencja prywatna,
J .  L  S e r  jo z n o  J n ę k l .  B ł a g t m ,

c z ę s .o  i d u z o , d c l j ,  bo s i r a t m i e  t ę s k r *  
i sm u tn o . K ie d y ż  u ę  l o b a e s y m y l  C a łu ję  
C ię  s o rd u e z n ie . O a p is z  p r o s ię ,  c i y  Josa»o .

j £ R B T (

1. w  ó w .

SOURCES iii L t T A T  <
CELESTINS ZI 
GRD.£-GRILLE 2  

HOPITAL - t  
■<Aroh soln de dtslgner la Sonrce. Z w ra c a m y  p o n o w n ie  u w a g ę  n a  d o b ro 

c z y n n e  d z ia ła n ia  o d o ln w y ch  k ą p ie l i  n o t a .  
Z n a k o m ic ie  o rz e ź w ia ją u e  d z ia ła n ie  n a  
b ło n y  ś lu z o w e  n o sa  i s z c z ę k i  ta k  o rz e 
źw ia , że k i i d y  k to  s ię  ra z  du te g o  cd o -

mowajy handel papieru i towarów l ie o w a n ia  k a n a łó w  n o so w y c h  p rz y z w y
oalanteryinyrh, posiadający licznych ^;a,i ,ni0 te,<° Z!* ^ a d iią  cen ę .y a i a i i i u ,  j j . i j  > c  j  J , W e d łu g  n  s z e g j  e r o b is te g )  m n ie m a n ia
lepszych odbiorcow, w wnększerr.

Z  powodu śmierci właściciela jest 
oddawna istniejący dobizereno-1

Rutynowany korespondent
d la  p o lsk ie g o  i  n ie m ie o k ie g o  ję z y k a , 
a p r a k ty k ą  aaw o d o w ą  w  w ię k sa y m  lu te -  

re s ie ,  p o tr z e b n y  e w e n tu a ln ie  a a r a z .
T a c y , k tó rz y  p r a c o w a l i  w f a b r y c e  

ln b  w ię k s z y m  s k ła d z ie  l u n a c y n ,  ln b  
ib te ia s ie  d la  a r ty k u łó w  te c h n ie a n y c h , 
sz c z e g ó ł .  a a ś  s te n o g ra f o w ie  d la  p o l
sk ie g o  lu b  n ie m ie o k ie g o  ję z y k a ,  m a ją  
p ie rw sae ń stw o .

D e k ła d n e  o f e r ty  w  p o lsk im  i n ie 
m ie c k im  ję a y k u , a - d p is a m i  św ia d e c tw  

p o d a n ie m  w y n a g ro d z e n ia , n a le ż y  a d re -  
■ować d o  f iim y  : F a b r y k a  m a sz y n  i  o i l e -  
w a rn ia  ż e la z a  E .  J B r e d t a  1 S p ó ł k i  

O t ty n j i  (m ię d z y  S ta n is ła w o w e m  a  K o
ło m y ją ) .

O fe r ty  n ie u w z g lę d n i r n e  p o z o s ta n ą  
b iz  o d o o w ied z i. 1677 1 - 2

niemiecko - polskiem mieście do 
sprzedania.

O fe r ty  u p r a s z a  i>ię n a d s y ła #  pod 
a d r c - e m :  2 * 0 . K. do a d m in i s t r a c j i
„ D z ie n m k a  P o ls k ie g o . n

K f i ^ G L E ,

Li r  C E  do K R Ę G L I
2 m ię k k ie g o  d rz e w a  

i

„ L l g n u m  s a n e t u m V
we w s z y s tk ic h  w ie lk o ś tia e b

E U L E  B I L A R D O W E ,
S k ó rk i  do  k ijów . K re d ę  b ila rd o w ą  

i  d o  ta b lio a o k .
P la s t e r k i  d e  n a k le ja n ia .

P ia n ie 1 a ie lo n y  d e  p o d k le ja n ia  su k a * , 
j a k e t e i  r u t k i  a a  i a h O t y

p b lm a  I M  1— 1 
p *  H A l t a i a i r e h  e n » e h

ALOJZY HOBNER
L t t f ó u ,  £ y > w ł  3 8 .

1
P rz ew ó z  p asa ż e ró w

ffiPjNW-M
Cena jazd 120 marek 

R .  M i i g g e ,  Szczecin
U n te rw ie k  7 .

OGRODNIK
n 'u i» n a tw  a u k e ń e a e n ą  s z n e łą  c g re d n i  
e a ą  w K rh K ew ia , a d łu g o le tn ią  y . a t t y k ą  

w  w ię k sz y o h  e g r e d a .L  a d e u re m i św ia d e -  
t t w i a 1,  p e i i a a ą j e  p e M d y  m r i a .

Z g łe e n e n ia  d .  Ł .  1 6 0 7  p rzy jm n jo  
fM lr a lie  Bl«re Oftonod —
Lwów, Kopernika 11. 1660 1—

s^  k ą p ie le  c d o le w e  n o s i  do  rg > lu  g> 
z d ro w ia  n ie z b ę d n ie  p g r z e b n e .  P rz y z n a ją  
n a m  to, g d y  s ię  s .iu ii J o  te g o  p rz y z w y 
cza ją .

P ro s im y  te d y  w « z y s !k ;eh  ' i r z y j a c i ó ł  
<łdt;b'j n i  L a id y  sp o só b  z ro b ić  p ró b ę . 
T r.i z p o d c z a s  la ta ,  j- ;s t l u  te in  I  ez&.d 
nu  le p s z y . W p ia  r e k e ie  d o łą 1 zonyra  do 
k a ż d e j lU o zk i, d o i ł i d j i ?  je s t  p o d  m e , 
ja k  s ię  t> r e b i .  1634 1 - 4

NOY/lf WYSALAZiiK

ED. PIMAUD
.M ydło ................................  ń

E s s e n c y a d l n c l i u s t e k  *i 

.. 5W o d a  lu a lu to \ , . i
P o m a d a .............................. a
O lb je k .................................  ą

P u d e r  ry ż o w y  . . h
K o s m e ty k ......................... h

37, BouP de Strasbounr, 37

i IXORA 

i IX0 RA 
1-IIO R A  
i’IX0 RA 
. H O R A  

l ’IX 0 BA 

l i X 0 RA

Urządzeni* grumoehronów, tele
fonów I dzwunków elektrycznych,
w y k o n u je  p d  g w a ra n c ją  n a jn o w sz y m  
sy s te m e m , n u jta n ie j  n a js ta r s z a  f l r m i ;

MAURYCY BOÓCOWITZ
o p ty k  i m e c h a n ik .

Lwów, plac Marjackl.

Jedyna niezawodna trucizna 
n a  s z c z u r y ,  m y s z y  d o m o w e  i  p o l n e

P rz e w y is ta  w s z y s tk ie  d o ty c h c z a s  w ty.w- 
■elu u ż y w an ie . D z ia ła  t r u ją c a  t y l i . «  
na g ry z o n ie  (g l ir e s ) :  sz c z u r , o .y sz , k ró lik  
i tp .;  d la  lu d z i  i z w ie rz ą t  d o m o w y ch  ja k  
p ie s , k o t ,  d ró b  i tp .  n i e  s z k o d l i w a .

W y s y łk i  w  p u sz k a c h  po e t. 3 0 , 6 ' ’ 
i z ł . 1 . p o c z tą  o 10 c t .  w ięcej (z a  l is t  
f ra c h t,  i  o p ak o w .) u sk u te c z n ia  o d w ro tn ie  
za p o b ra n ie m  2198 1— V

Skład I laboraterjum przetworów o h es 
J A N A  M I C H N I K A

m a g . fa rm . 
w  B e e h n l .

1 k l. t r n e iz n y  zł. 2 . —  4 *1,  k l. 7  z ł . 50 e t

H u r to w n y  s k ła d  n a  L w ó w : l i .  W i o *  
d e k  1 A .  K r ą j e w s k l  —  A p te k i :  
K ań isn g a , M e d e n ic o , t t io ln le a ,  P rs e m y ś l:  
8 . L e p ia n k ie w io a ;  K aw a  B u s k a , S o k a l: 
W a rę a , W o jn lłó w . —  S i l ą ą k j  B ie ls k o :  

G utw l& skL  J a w e r i e : A . J a n le k l .

-----------  bla” raoleaainji, plelągwcwula n t  \ *ąbi*: Najleiśloj an r^p lyeana ; niasawodna praooiw oaehnunio 7 B T

OCALIPTDS ESSICJIlDO OST jrżśsi
i „ l t . W .  -  t o p . . . , . !  ™ T i

d ro g u e r j i .o k  i  p e r fu m o r ja e h .  T a rn in  do  n a b y o ia : C. I k . i p i .
 a y d ło  do  <Htt d r .  (  . M. F a b e ra  532 1 — 7

R u c ł i  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c ł i
« n 3 M l - | » a J v *  *  d n i e m  1 .  m e j a  1 8 » «  ( c m a >  e r e d k e w o - t n r o p e j a k l ) .

D o  L w o w a  p r a y o l z o d a ą :

Z  P -T iiu a  . ................................................................
Z  K r.-l Tvra, W :c d n ła  i W ro c ła w ia  . . . . .

Z  M n s - iv n y -^ 'r» - ic j  p a e a  T a rn ó w  ( f o d  do » '•, w ł ) (*od'
^  do , 5i, w ł.) ...............................................................................

Z  M iij/ .ju y -K ry a iisy  p rz e z  K zeszow ' . . . .
Z M uszyny-Krynicy przez Przem yśl . . .
Z M ła n y  d r !n e j  p rz e z  T a rn ó w , R o z w ad o w a  i  N a d b rz e z ia

pizc-z D em b icę  .
Z  y :kabów _i przw z T a rn ó w  .
Z C hab ó w k i p rz e z  R z eszó w  . . . .
Z  C iiabów iii p rz e z  P rz e m y ś t . . . . .  
Z  R a w y  r u .k ie j  p rz e z  J a r o s ła w  • •
iż K rosna , K o n ió z a ,  R y m a n o w a , L.>ooh» p rz e z  P rz e m y ś l 
Z  M rzo -L a b o r z i P e s z tu  p r z e z  P rz e m y ś l 
Z  L< w o czn eg o , P e sz tu , M ; ek o i« za , M u n k a c ia  -
Z  11 e b en o w a  (ty lk o  rd  lu .  i ip c a  do 31 . s i e r p n ia  w ł. .
Z e  3  .o l.g o  i S t ry ja  t*ze S k o leg o  ty lk o  od  " s do , 0 j )  .
Z o S ta r  ...ław ow a p rz e z  S try j  . . . . .
Z  C h y ro w a  p i ta S t ry j  . ■ • • •
Z  S u c z z w j ,  I lu s ia ty is a ,  Kwr<»’m ezo , S ło b o d y  r u n g u rs k ie j ,  »  ■ 

h rn ie tu ,  C z u d y n a , K ad o w icc , K im p o lu n g u , b u k a r e s z m

Z  S n czaw y , C z o rtk o w a , K ó i63m czo , K a łn s a a , S o p o w a, B u k a -  
r o s z t u j  J a s a  . . . . • .  • . ♦

Z  S u c z a w y , R a d o w ie o , B e rn o m e iu  i C z u d y n a  (k a ż d e g o  p o n io -  
d ; i a . i u ) ,  P e c z e n iż y n a  .  . . -

Z  S u czaw y , H ui l a ty n a ,  K ałui.z& , K  iw o s ie lto y , C z u d y n a  (k a z a e BU 
tio n ie d z if  łk u ) ,  B a d o w io e , K im p o lu n g u , B u k a re s z tu  i  J a s s  

Z  B o k * i»  i  J a r o s ła w ia  p r a « i  K aw ę r a o k ą  .  ■
> 2  B e łacB  • • • ? - . • /  •

Z  P o ć ^ c ł w y i k  i B ro d ó w  (d w o rze o  L w o w - P » » « » • ) .
Z  'r  Iw a lo c z ]»’•  i B ro d ó w  (d w o ra -  g łó w .y )  • •
Z  B rz u c h o w ie  lo d  *1.  d o  ,s / , 1 od i ,  %  w łą o z n lo )  .
Z  B r ru th o w ie  (o d  żb . f i e r - o a  do  l » .  i l o r p n i a  w łą o z n io )  . 
/ , d an o w a  (*óraeir e a ły  ro k , —  b) t y l - o  od *‘l , do  **/, w ł )  . 
Z  J a n  — -  ( ty ik o  o d  ” ,  d o  **/, i  o d  *1,  d o  *•/. w łą e a n .o )

Z e  L w o w t  o d u k o d s ą t
D o K r a k ó w . W ie d n ia ,  W r o c ła w ia  i  B e r l in a
D o W arszaw y  • • ^  • .  ■
D o J lu s z y n y -K ry n ic y  p r i e s  T a rn ó w  v* .y lk o  o d  1. o zo rw en  do 

30. w rz e a n ia  w łą c z n io ;  .
D o  M d b z y n y -h ry n ie y  p r z e z  Ł io s .ó w  . . . .  
D o  H u .iz y u y -K ry m e y  p rz e z  P t m yżl . . . .  
L o  R p ą w w le w a  i  N a d b rz e z ia  . . . . .  
D « Ćhi o ow ki p rz e *  T . tn u w  . •
D o  C L -ków L i p r z e z  R z t e z ó .  . . . . .  
D o C h a b ó w k i p rz e z  P rz e m y ś l  . . . . .  
D o  f ia w j ru s k ie j  p n e i  J a ro s ła w  .  • n  •— r ,  •
D c  C h y ro w s , S a n o k * . Iw o n ic z a , R y u a n o i a  p r a e a  P r t .m y ś l  
D o  hfezó  L a u o rc z  i  P e s z tu  p r z e .  P rz o m y e l .  .
D o  la w o e z n e g o , M u a k a c 'u ,  M is k o lc z a , P e s t i u  p rz e z  B try j 
D o U re b e u o w a  ( ty lk o  od l ó .  i po* d o  31. o io r p m »  w ł.)  p . o t r v j  
Do S k o leg u  i  S try ja  i * d o  S k o le g o  c d  1. M ą ja  do  3 0 .  w r z e ż n u  w ł.) 
D o  S ta n is ła w o w a  i  C h y ro w a  p rz e z  S try j  . . .
D o  C h y ro w a  p rz e z  S t i j j  • . . .  * *.. -  r
u o  ó a o z a w y , J a s . ,  B a k n re Jz tn , U u s i . t y n a ,  K o ro sm ezo  K o ło - 

iny -L kdw . j i r z d m , B e rh o m e th n , C z u d y n a , h a  io w te c ,
l i  m p o lu n g u  . . • •

D o fu c z .-w y , P e c s s n iż y n a , C z u d y n a  i B e r l io m e th u  (k a ż d e g o  po- 
b .  j d z ia łk a )  E adow łC k • • • % v

D u  S u c t ł ^ y ,  J a e s ,  B u k a re s z tu , C z o r tk o w a , K a łu s z a , K o ro s -  
m  , K im p o lu n g u  . . • _  .*  _

Do S u c z a w y  J a s s ,  B n k a re s e tu ,  H n a ia ty n a ,  Kałusza, P e e io n i-  
ł y n a ,  w o ż j t l i c y ,  B a d o w ie c  . .

D  Soó a t i 1' i  J a io s ł& w U  p rz e z  K aw ę ru s k ą

. i Brodów ( i  dworca L w ó w -, jd a a m c z e )
X  - w ł t i  . r y s i  'i  B ro d o w  ( t  g łó w n e g o  d w o rc a )

R ;  f e 59?V»  1 . in a ja  do" 6 . w r z e i - i a  w ł. w  n a d z i e l i  i  -w ię ta j
f ć  a (od  1 .  m m * do 6 . w rz e ś n ia  w ł  w  d n ie  p o w s z e d n ie j
D u J a n o w a  (od •/. i®  “ / .  i */. < > «  w ł. c o d z i e n n e )  . 
Do o a iw w a  od  “ /* do  * '/• w łą e z n ,e  * e o d z ie n n ie , t *  n i e d - n  le 

i  św ię ta , *w d n ie  p o w szed n ie  . •

P  o e i  ą  g  
p o sp ie sz n e

o e i  ą  g i 
osobow o

5 10 130 _ 8-55 6 99 OSO
51 0 1*30 8*45 8-55 0 05 030
5 10 — — 8"55 — 0 30

*510 — — -f-3-55 053 —
5-10 —j. -- — — —

— 8*45 8-55 — 031)
_ — 0 55 —

5 U* 1 30 — — —
5 10 U3.> — — —

1*30 — 8 55 — —
__ 1*30 8 15 — — O 30
_ 13J 8 45 8-55 — 0 30
_ — 8 45 8 55 — O 30
_ _ _ 8 - — —

_ _ 1-5 L _ —
— _ — 8- — 1 51 *10 11
_ - — 8— ir»i —
— — — 8 — 1 51 IO 10

-- — 9 55 — — —
_ — — — 201 —

— — — — OlO
7-28 u

m— _ 315 — 6-45
_ — — 545

MM 31*18 9*55 7-4 s *45 —
19 95 8*04 vlu —

■■ — — 8-03
— — — 8 2 *

mmm •ł-50 t5‘28 t<i04
— — —* 110 7-48

8-40 260 i i -— 4 1 0 955 • 45
3-40 i i — 4 M* — 0-45
8*40 i i - 4*10 — *0 15

l t - — — —
__ — — — 0 43
8-40 n - 44 0 — —

■ l i - — —
— n - — 9 55 —
_ _ _ — J#> 0 45_ 160 — 440 — —
_ — 4-40 9-55 6-45_ _ 4 40 — 0151 • _ 0-22 — 7-22_ _ — — 88 Ł —
_ mmm — 5-22 9-35 *305_ — — 9-;-i5 7:22
-- — — 5-22 —

610 — — — — —
— — ■— — 10 2 —
-- — — — 345 —

T _ _
_ 815 — 705-- _ _ 9-15 — —

6 1 4 2 25 — 9-48 — —
6 - 2  11 _ 9 30 — —

_ — 3 29 —
— ,,. ._ __ 1-20 —
MM __ __ _ 3-20 —
— — — 9-45 3 - 855
-- — — *9 45! t l  05 _ 3j r

1 2  1 C

12 10 
12  10

7 2 2

1015

11.12
10-45

*8-25

H A N D E L  H E R B A T Y  C H ! Ń S K 0 - R 0 9 Y ! § K I E J

EDMUNDA RIEDLA
wa LwOwIw. plac Marjackl 10,

p o le c -

h e r b a t ę
zbioru m a.ow ego:

V, k l. Conyo z ł. 1.60 
S ouchono  czarna 2 .—  

m zbiór m ajew y 3.—  
K aysow  czarna  . A — 
M elauge de  Lond. 4 —  
W yslew kl nerba- 

ciane . . .  
W yslew kl

, 1.30
, JW ___  n a jlep 

szych h e rb a t 1,60

poleca najlepsze g a tu n k i

K  A  W  T
o sm aku czystym  arom atycznym , 
króre ro zsy ła  franko  opłaoono do 
każdej stacji pocztowej 4 */a k ilog r.

w woreczku:
P„rtorloo.............. 9.— V, S. —.90
Oub» grubo Ei.ruUi. . 9.50 
Oylon zielona , . . 10.—

n „ prtednl* * 10.40
„ * grnb. ztarn. 10.75
„ „ perlow* . 10.75

Moce* arnbaka aromat. 10,75
Jawa Błola................ 10.75

~.SK) 
la — 
1.04 
1.08 
1.08 
1.08 
1,08

O p a k u w a a i H  u l e  l i c z y  s i ę .

Z am ów ienia z p row incji w ysy ła  się odw ro tną  pocztą.

_  , ,  , n n i a n i  M ć t ó i i l a j « t  .m .a  ' . ł j  i  p o rę  d )on» od  g o d z in y  6 00 w ie c z ó r  do  g o d z in y
J K A G A i  O b d z i u y ^ f ^  W“ V “ j J ^ “ ! w ! - *  r o ^ j s k i  r ó ż n i  s ię  "d  I w tw s k r .g o  o db m in u t .  J o d z in a  13 c z a .  s ro a z o w o -  

1 m in a t  r a n i .  i t i  >klt '  _  .  b iu rz e  m f o m a „ y in a m  e. k . ą u s tr .  ko lo i p a ń s tw ,
e n r o p ę f l r .  - - f A z m *  jp J f  ń g p o r ia l l  sp r z e d a ż  b d . t 1 w s tro fo w y o K  o k rę ż n y n b  t d -w M - le  [osU -

i  roziu iduw  jz i - j  w fe rm a ,U  kieszonkowym Inform acji w sprawach Uryfo-
wyeh 1 prztw ozew ieh. ________  ___________ __

liiłiirdetcs.
A M in y ó fz  i an y a liiin y ri k e , iilc t a l i . l i 

ro  t t  a n y a k ó n y w e z o tó  je  k i l i i id e t i ,  b o g y :
1 . Z a  |i e>s u y  A u d  r a s  ki esalA di ali* - 

p o ta ra  nć/,ve not lon , ćs a  k in e k  )  a l la s a  
ró m a i k a tlio lik u s , a l la s a  (fo g la lk o /.a sa )  
m e ió g a rd a s a g , esc ló d , la k ó h e ly e  '/Teinplen. 
T u ra n y , s z i i lc tó s i : h e ly e  K o ro lów ka (G a li - 
c / i a ,  id e je  1869 i vi O k to b e r hó 2 9 . liap ja  
s a  k i  Z a le su y  S z -n is z ló  ós k a z io r M a r i a  fiz.

2 . R  o m  p a l  a  J u l j a n n a k i  c s a la d i  
a l la p o ta r a  nózve h a ja d o n , es a  k in ek  v a l-  
la s a  ró m a i k a th o lik u n , a l l a s a  (fop-laiko 
za«a) fo ld m tv e lć ii  n ip sz a m o s , la k ó h e ly e  
Z 'u iu loń  T u ta n y ,  s z i i le te s i : n - iy e  O lsz y n y  
(G a lie z ia ) , td e je  1872 evi M ajuz hó  21 . 
n a p jo  s a  k i R o m p ^ la  Jó z s r  ea nŁhai 
Z y lk a  A n n a  .s a u y a  e g y m a s s a l  h a z a s sa g e t 
a z a n d e k e tn a k  ko tn i.

F e lh iv a tn a k  m in d a z o k , a  k ik u e k  a  no- 
v e a e it h a z a s u ló k r*  yonatkozó  v z la m e ly  to r -  
i , nye* a k a d a ly ró l \ »gy ■ ^zabad  b e leeg y  
e z e s t k iz a ró  k ó r ilin u o y ró l tudom >duk yan , 
b o g y  i z t  a lu l i r o t t  a n y a k u u y w e z o tó u ó l 
(L e ly e tte s o e l)  k o z v b tle n u l, vzgy  a  k ifu g - 
g e s z te s i  h e ly  k o zseg i e ló lja ró sa g a  ( i- le to -  
R -  a n y a k ó n y w e z e tó je )  u t ja n  je le n t s e k b e .

E z t  a  k lb ird e te s t  a k óvetkezó  b e ly e k e n  
k e ll  te ljo a ite n i u. m :  M in y ó e zo n  ós Z em -
Sle ń  T u ra n y b a n , K o ro lo w k an  ós O lsr.ynyn 

i r la p  u tja n .
K e lt M in y ó ezo n , 1898 evi ju l iu s  hó  5 . 

n a p ja n .
D r o p p a  M U c l o e z ,  a ny ak ó n y w ez u tó

Obwieszczenie.
T odp ipany ,  p ro w a d zą cy  m etry k i w o!:ro 

gu  m e try k a ln y m  M inyocz, o b w ie szcza :
1 . A n d r z e j  Z a l o ś n y ,  w e d łu g  s to -  

suukuw  fam  1 ijoycli n o ln y , r e l ig ji  rz. kat. 
z z a tru d n ie n ia  s łu g a  g o -p o d u r .z y , z a m ie 
s z k a ły  w Z e m p le ii-T u ra u y , u ro d z a u y  w K o- 
ro lów ee w G a lic j i  d u ła  2 9 . i> aźd z ie ru E a  
1869, syn  S ta n is ła w a  Z a le śu e g o  i M a rji 
K az io r.

2 . J u l j a n n a  R o m p a ł a  w e d łu g  
s to su n k ó w  fa m ili jn y c h  w o ln a , r e l ig j i  rz . 
k a t. z z a d u d n ie n ia  z a ro b m c a  g o sp o d a r 
cza , z a m ie s z k a ła  w Z e m p le ń -T u ra n y , u ro 
d zo n a  w  O lszy n ao h  w G a lic j i  d n ia  21 . 
' 872 , c ó rk a  Jó z e fa  R o n ip a ły  i zm arłe j 
A n n y  Z y lka ;

e lieą  w s tą p ić  w m a łż s ń jtw o .

W zyw a s ię  w s z y s tk ic h  ty c h , k tó rz y b v  
m ie li  ja k ie ś  w iadom ości o p rz e sz k o d a c h  
w tou m a łż e ń s tw ie  ta k  zt. s ta n o w isk a  p r a 
w nego , ja k o te ż  in n e g o , zaw iad o m ić  o tern 
n iż e j  p o d p isa n e g o  p ro w ad ząeeg o  m e try k i.

O g ło sz en ie  t e  w y w ieszo n e  j e s t  p rz y  
d ro g a c h  p rzy  s ie d z ib a c h  zw ie rzch n o śc i 
g m in n e j — a m ia n o w ic ie : w M in y o iz
i w Z e m p łin -T u ra n y  a  s to so w n ie  do  o g ł >- 
s z e n ia  w g a z e c ie  n a le ż y  je  p o d ać  do w ia 
d o m o śc i w K o ro ló w ce  i  O lsz y n a c h .

M inyocz  5 . i ip c a  1896.
D roppa M iklotz,

1885 1 — 1 p ro w ad ząo y  m e try k i.

F R A i r e i 8 Z K l  C H B I S T O P f l A
lakier oa posadzkę bezwonny, schnie natychmiast.

D o 10Q  m tr .  1 k ilo g ra m .

LWÓW,
T y l k o  w  t u k i e i i  , 
I l a N z u a r l i .

K B  A K  Ó W
S z a r s k 5 i  S y n . 

J A W O R Z N O
T . D e n d e ra .

J A R O S Ł A W
A . Z a b ło tn y .

T A R N  O P O L
E  F ra n t* .

W i U L I C Z K A
W in d a k ie w ic z .

C e n a  z a  k lg r .  z t .  1 50 .

A. H U B N ER !
T y l !  o  w  t n b i c h  
"T R B  l l n s z k a r h .

NOWY-SĄCZ
M . T e ic b te l .
Z E S Z Ó W

A b ra b a m  H e rb s t .
Ż Y W I F. C

ly a c h  & D au k o .
T A R N  Ó W

T . S c h a if f .
P r o s p e k t y  i  p r ó b k i  

g r a t i s  i  f r a n e o .

R

Sanatorium i Zakład wudoleoznicz? Znckinantei

o o t a
I-TA. N A L E W K I !

spirytus najczyściejszy bezwonny
n i e d o ś c i g n i o n y  n a  p u n k c i e  j a k o ś c i  i c z y s t o ś c i ,  t o w a r  p i e r w s z e j

p r ó b y
p o le c a  c es . k ró l. u p rz y w il. 162 : 1 - -4

RAFINERIA SPIRYTUSU 
J. A. BACZEWSKIEGO

c. i  k n a d w o rn e g o  d e s ta w c y  w e L w o w ie .

P o o B i ą  5  k i l o w e  p s o y ł k i  p w j e m n e t i c l  5  l i t r .  ^

POOOOOOOOOOtCPOOOOOOuOOOC/
(A u o tr. S z l ą z k ) H y l r o e le k t r o te -  
r a p ia .  E le k tr y c z n a  k ą p ie l dw i.k  - 

n ro ro w a . G im n a s ty k a  le o z n ic z a .M a s są ż . K u ra c ja  d y e t. i te re n o w a . P ro s p e k ty
W ła ś c ic ie l  i l e k m k i  k ie ro w n ik :

D r .  S c h w e i r J b u r g ,  d łu g o l .  I .  a s . p ro f  W in te r n i tz a  
• ' ,-K a lti '

f ra n c o  i b e z p ła tn ie . 

511 1 - 4 W ie d u iu -K a l te o le u tg e b e n .

Panów.
N i d e r  w a łc y m  w y n a ' f l z ł i o w  j t s t  m ój c k- W.)L u p rz . g ą la a -  

n lczny  a p a r a t  do su m o u ź y c in . Uizęd,M \n i« i  U rn  ba d a n y  s p a ra t  odda e 
z n a ’:ou m e  n w iig i w o s ła b ie n iu  m ęzkiem  I wzn. c m a  o sp a le  n e rw y .
l ’ o lcca i :o  | m vs  JoŁarzy we w s z y s tk ic l i  M ń - ra k ^ c b .  W  k ie s z e n i  ła tw e  
do uus.-.etwts i w szędz ie  m tn : i  je  br.-.d ze sobą. P ros)  e i . ł  ze ś . ia -  
de c tw f . iu i  iO c t .  A i a r r . t  ntwżmii s p ro w a d z ić  j e d y n ie  od w y n a la z c y

bo5

F i c k u

J .  ^ A - ia g o n fo l  <Aa
i właściciela l. k, uprz. w Wiennlu, IX. Tiirśenstr.

■ A S T B Ś iSF U M IG A T E U B  d € S P S C  '-f
AV git wnych aptekach. — Skład główny w  P a r y ż u ,  20 ,  u lica  S*-Lazare.

Rok założenia 1953.
Dom bankowy I kantor wymlaay poa firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Luuwlka liczbo I,

w gmachu dyrekcji gali u. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
kapuje I sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i losy
tak krajowe jak i zagraniczne — oraz

LOSY na spłat; mlesięozno
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. ioai 1—7

PŁÓTNA, STOŁOWA WEU7aF

Z  cc* , k ró l. u p rzy w . f a b ry k i

B E G E M i S f i  i  n m m
w g  Freiwaldan

ecs . k ró l . d o sta w có w  d la  a u s tro -w ę g ie r s k ie g o  dw oru

!zr-,%
CHITSTKi, SOIERO 

w s z e l k i e  izm <; w j r o b y
poleca nsitaiiit’; handel

J A M A  I t i U D Ł A
W ©  L w o w i e .  1025 1—7

C e n ;  h a r t o w n e  i  p p . o d sp rz e d a ją c y m , w ła ś c ic ie lo m  h o te l i ,  
r e s ta u ra to ro m , d la  r z p i ta l i ,  z a k ła d ó w  k ą p ie lo w y c h  i p n b lio z u y e h .

W y d i ia r  k ra jo w y  
L . 4 5 4 4 .

1686 1 - 1

OGŁOSZENIE
w sprawie wypowiedzenia obligacyi 

pożyczki krajowej z r. 1883.

W myśl uchwały Wysok. Sejmu z dnia 28. września 
1892 r. wypowiada Wydział krajowy Królestwa Galicji 
i Lodomerji z Wielkiem księstwem krakowskiem obligacje 
galicyjskiej pożyczki krajowej z r. 1883 z dniem i listo
pada 1896 r. i z dniem tym, w którym także ich dalsze 
oprocentowanie ustaje, uznaje je za jła tu e  Galicyjska Kasa 
krajowa, a względnie Kasa pożyczek krajowych wypłacać 
będzie od dnia 1. listopada 1896 r. wszystkie przedłożone 
jej obligacje tej pożyczki zaopatrzone w kupony bieżące 
w ich nominalnej wartości.

W ydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli 
whikulow anych obligacyi pożyczki z r. 1888, że w własnym 
swoim interesie, powinni jak najwcześniej postarać się 
u kompetentnych władz o zezwolenie na dewinkulację tak, 
ażeby obligacje te mogły być z dniem 1. listopada 1696 r. 
zrealizowane.

We Lwowie, dnia 15. Jipca 1896.
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